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S zk u ty w ydziałow e
z  kursem handlowym lob przemysłowym.

L w ów  19 lutego.
1. Nie m ożna zaprzeczyć, ża kraj nasz po

siada wielki zastęp ludzi wjż-szaj inteligencji i 
pod tym  względem nie ustępujem y wcale wy 
si ko cywilizowanym kraicm  zachodniej Europy; 
ale ci*go nam  b rak?  O lo inteligentnego robo
tn ika, rękodzielnika, przemysłowca, na których 
dopiero pod kierownictwem owej wyższej in te 
ligencji spoczywa rozwój m aterjalnego dobro
bytu kraju. Dlatego zadaniem  naszem być po
winno, ażeby te niższe pracujące klasy należy
cie oświecić i do praktycznych zawodów życia 
dzielnie przysposobić, bo w przeciwnym razie, 
choćby najw ękssy  zastęp ludzi wyższej inteli
gencji naród  posiadał, to  ci nie będą wstanie 
podnieść go z ekonomicznego upadem, gdy nie 
będą posiadali odpowiednio wykształconego m a- 
lerja lu  w w arstw ach niższych, gdy nie będą 
mieli należycie i praktycznie wykształconych 
wykonawców swycb teoretycznych zasud-

Skulkiem  jednostronni-gu, idealnego i teo
retycznego kierunku sz^ół nas-ycb, nastąpił ra 
żący przedział pomiędzy klasą wyższej inteligen
cji, a mższemi w arstw am i społeczeństwa.

Ile razy który z naszych kandydatów , czy 
to do sejmu krajowego, czy do rady państw a 
ubiega s;ę o m andat i składa wyznanie wiary, 
w jakim  kierunku będzie pracow ał i co uważa 
za najpotrzebniejsze, czy to  dla n ra s ta , czy też 
dla kroju, staw ia, jako pierwszy punk t progra- 
m n swego, że będzie się starał o oświatę, czyli 
o zakładanie nowych gim nazjów. Takie samo 
pragnienie objaw iają  często przed marszałkiem 
krajowym  we L w ow ie, przed m inistrem  we 
W iedniu dehgaci małych naw et miasteczek, aby 
sejm  i rząd dopomógł im  do założenia gim na- 
zium .

Sm utne to  zaiste, że my zam iast rozpo
cząć budowę od fundam entu, zam iast p rzystą
pić do tw orzenia szkól, m ających na celu 
kształcenie młodzieży w naukach handlowych, 
przemysłowych, przysposabiać ją  do zawodów 
praktycznych, ubiegam y się tylko o kreow anie 
now ych gim nazjów, sku tkum  tej przesady mam y 
głowę myślącą, wielką, ale tułów ciała, ręce i 
nogi sa jeszcze bardzo niedoltżne.

Na jak  niskim stopuin stoi u nas rzemio
sło i jak mały jest poziom oświaty zawodowej, 
a jaki w innych prow incjach m onarchji, św iad 
czy następujący tak t: K:edy w roku 1888 
A ostrja spodziewała się wojny z Rosją i kiedy 
W czasie m rozów, dochodzących do 20 stopni, 
budow ano w kil (udzie sięciu m iast u h  z go
rączkowym pośpiechem baraki, widziel śmy przy 
tych robotach sam ych Niem ów i Csechów 
kierujących budow ą, bo u nas nie było takich, 
coby umieli p lan  odczytać i którzyby umieli 
t?m i robotam i kierować.

Szybkim krokiem zbiiża się czas, w którym  
rozpoczną się robi,ty kolo budowy kanałów, 
a tc  spow odują iane  dalsze roboty i Ziiowu za
chodzi pow ażna obaw a, że Niemcy i Czesi 
ebejm ą te roboty techniczne i wywiozą miljony 
z naszego kra,u .

Dziś przy wzroście potrzeb do życia i 
zwiększającej się z każdym rokiem ludności, 
trzeba ciągle wyszukiwać nowe źródła dochodów, 
szczególnie dla w arstw  niższych w  większych 
m iastach, gdzie są jakie takie ogniska handlu, 
przemysłu i zawodowy! h zatrudnień , W  tych 
to  m iastach pow inniśm y mieć ta kio szkoły, 
któreby odpow iadały potrzebom  tej ludności, 
& r- zygrtowywały młodzież do zawodów prakty- 
ex j  b. ____________________

Przyznajem y, że zułl»daate i utrzym anie 
takich szkól w ym aga wielkich wkładów i żs 
kraj nasz, którym  w strząsały polityczne burze i 
przewroty, nie mógł się jeszcze wznieść do do
brobytu i pod tym  względem dorów nać innym  
krajom , jednakow oż trzeba dążyć stopniowo 
naprzód i pam iętać, że tylko p racą około ro 
zwoju przFmysłu w różnych kierunkach, kraj 
nasz do dobrobytu dojść może.

Chcąc osiągnąć ten  cel, trzeba zakładać 
takie szkoły, których utrzym anie wymagałoby 
skrom nych funduszów, a z którychby w ycho
dziła młodzież inteligentna do handlu, ku- 
piectwa, przemysłu, a z kursów  handlowych 
naw et do urzędów adm inistracyjnych usposo
biona.

Takim i zakładam i byłyby najodpowiedniejsze 
we wszystkich m iastach powiatowych szkoły 
trzyklasowe wydzialowo *) w  tym eharakterze, 
w jakim  są zorganizowane, a w  m iastach wię
kszych, nad 2000 mieszkańców, szkoły sześcic- 
kiasowe wydziałowe, z których trzy klasy wyż
sze tworzyłyby fachowe kursa przemysłowe z 
wydziałami (n«s. stolarstw a budowlanego, ś lu 
sarstw a artystycznego itp.), lub kursa handlowe.

Z tych szkół wychodziłaby młodzież, za
ro d o w o  usposobiona do handlu i przemysłu.

Na dyrektorów  tskich szkół wydziałowych 
z kursam i fachowymi, byliby powoływani inży
nierowie architekci, inżynierowie mechanicy (we
dług potrzeby), po odoyciu odpowiednich stu- 
-ló  na koszt kraju lub rządu, którzy zarazem 
byliby inspektoram i dla pewnej ilości istnieją
cych szkól wydziałowych w pewnym  obwodzie.

Ooecnie każdy uczeń w większych m iastach 
po ukończeniu szkoły ludowej udaje się do gi
m nazjum . Gdyby jednak były szkoły z kierun
kiem wy?ej wskazanym , w tedy wstępow ałaby 
rbętr.ie wielka liczba uczniów do takich szkół, 
s  w gim nazjach skutkiem  tego nie byłoby prze
pełnienia.

Nie każdy zresztą ojciec jest w stanie przez 
16 i więcej lat utrzym yw ać syna w szkołach i 
nie każdy chłopiec m a zdolności i zamiłowanie 
do języków klasycznych, .to też wielu uczniów 
opuszcza w pierwszych latach zakład szfcoloy i 
m arnuje  młode lata.

Mamy w prawdzie oprócz g<mnzzjów szkoły 
realne i sem inarja nauczycielskie, ale pierwsze 
o tw ierają młodzieży drogę na politechnikę, a 
drugie przygotow ują ją  do stanu  nauczyciel
skiego.

IV. Zlot Sokolstwa polskiego.
L w ów  19 lutego.

Pr-.e*o.iaictw o Związku sokolego, św iadom e 
obow iąsku, jak i na r.iem cięży, gorliwie Krząta 
s ę, aby wszystko należycie przygotować i zor
ganizować tak pod względem ćwiczeń gim na
stycznych, będących obrażeni pracy sokolej, jak  
i jednego  przyjęcia m ających przybyć pobra
tym ców z całej Słowiańszczyzny. — Posiedzenia 
komitgi-uiotki t dbyw ają się każdejo w torku, ua 
których cm aw .ana są obecnie czynn śc< przy
gotowawcze, jak nm owy z dostaw cam i strojów

*) Celem łych szkól jeet (obok celów specjal
nych, które każdy przedmiot z osobna ma osiągnąć, 
począwszy od nauki religji, a skończywszy na nauce 
zręczoości), rozbudzenie zam łowania do zawodów 
praktycznych, band owyih i przemysłowych Przyznać 
należy, że plany dla istniejących szkól trzyklasowych 
wydziałowych, któryeh jest nad trzydzieści, są ideal
nie dobre i należy wyrazić wszelkie uznanie twór
com tychże; na razie jednak duje się bardzo od
c zu w a ć  brak technicznego nadzoru, brak dorocznych 
ko- f-rencyj dla n a u czy c ie li t jc h  szkół,

uroczystych i ćwu-zeonyih, przyborów  do ćwi
czeń, lanc, maczug itp., wydawnictwo album u 
i artystycznych kart korespondencyjnych, a f i« a  
oziobnego, odznak dla uczestników, a wszystko 
ma być nasze, krajowem i silami wykcnaDe. 
Z wiosną rozpocznie się oudowa trybnn  na 
boisku zlotowem w parku Kościuszki, przed ro
gatką łyczakowską, dla 10.000 w idiów  i do 2000 
ćwiczących się.

W  tych dniach zostanie w ydane serdeczne 
zaproszenie do Czechów, C horw atów , Serbów  i 
Bułgarów, jak i do ruskiego Sokoła. W edług 
przypuszczeń, przybędzie do 2000 pobratym ców , 
a  i udział polskiego sokohtw a będzie znaczny. 
We wszystkich gniazdach panuje ruch wielki. 
Na ćwiczeniach w Sokole iwowskim bywa 
przeciętnie już teraz przeszło 150 druhów , a 
jest nadzieja, że z chwilą, gdy się zacznie nauka 
ćwiczeń zlotowych, tj. z ^  m arca, liczba ta  p o 
dwoi się. Prócz tego organizują się kółka odrę
bne na  przedmieściach z rękodzielników zło
żone, które s tan ą  do ćwiczeń.

Główną kw aterą będzie now ow ybudo wane 
muzeum przemysłowe, odstąpione przez rep re 
zentację m iasta, dalej lokale tow arzystw  pesia- 
dających większe sale jak .G w iazda*, .Skała* , 
Koło kupców i młodzieży handlow ej (dla W iel
kopolan), budynki powystawowe i wreszcie h o 
tele i mieszkania pryw atne. Czesi i Chorwaci 
bardzo propagują wycieczkę do Lwowa, aby 
s ę odwięczyć za trzykrotce odwiedziny w P ra 
dze. Jako ćwiczenia odrębne przygotow ują ćw i
czenia maczugami, w których celują, a nadto 
wezmą udział w zawodach zastępów  na przy- 
ryądąch i w igrzyskach.

W iadomości o ruchu na prow incji brzm ią 
również pomyślnie. Szczególnie wschodnie gnia
zda licznie przybędą.

D!a pow itania gości tworzy się osobna 
sekcja z delegatów w całym kraju , począwszy 
od granicy. Do pomocy w oprow adzaniu gości 
zaproszoną zostanie Beseda czeska i Czytelnia 
kobiet, dla m ających przybyć kobiet.

Z przygotow ań tych należy wnosić, te  wszy
stko będzie należycie przysposobione, tak, aby 
sława gościnności pol-kiej nie ucierpiała, a S o 
kolstwo godnie przedstaw iło owoce swej p ra 
cy w dziesiątą rocznicę zawiązania Związku.

W  roku 1892 liczyło sokolstwo polskie w 
Galicji 36 tow arzystw  5^40. członków i 1408 
ćwiczących sie, z końcem roku 1902 liczy 101 
tow arzystw , 9523 członków, 2399 ćwiczących 
się, w W  eltcopoUce 57 tow arzystw  2795 człon
ków i 1136 ćwiczących się, w Ameryce 22 to- 
werzystw, 636 członków i 98 ćwiczących się. 
R izem  180 tow arzystw , 12 954 członków i 
3630 ćr icząaych się. Czechy z M orawą liczą 591 
towarzystw , 48.667 czloncóv7 i 14 044 ćwiczą
cych się.

Zjazdy powiatowe.
Stryj 16 lutego.

(p.) Przy udziale około 300 uczestników 
cdbyl się tu zjazd pow iatow y, w  crlu utworze 
nia stałej organizacji narodow ej w powiecie 
stryjskim .

Marszałek pow iatow y p. Adam  O n y s z k i e  
wi c z ,  przedstawił zgrom adzeniu delegata cen
tralnego kom itetu d ra  W . K o z ł o w s k i e g o ,  
poczem zgromadzenie w ybrało przez aklam ację 
swym przewodniczącym dra K. P e t e l e n z a ,  
który w dłuższem przem ówieniu uzasadnił ko
nieczność organizacji, tak ze względu na potrze
by lokalne pow iatu, jak nie m niej ze względu 
na położenie wewnętrzne i zewnętrzne Polaków. 
N astępnie udzielił głoau delegatowi kom itetu 
Centr»!rł<*jo drowi KnrJ iwskit>m:i. T^n 7groma

dzeniu przedstaw ił w spesob w y c ie rp u ą  y dzie
je m iasta S try ja i okolicy od najdawniejszych 
czasów aż do chwili zaboru Galicji, przez co 
dowiódł rzeczowo, że Galicja wschodnia dobro
wolnie połączyła się z Polską i zbił m ukow o 
tw ierdzenie R om ańczuka, jakoby Polska wobec 
tych ziem dopuściła się gw ałtu. W ywód swój. 
przeryw any często żywymi oklaskam i, uzupełnił 
szczególowem przedstaw ieniem  celu organizacji 
i podał jej program .

N astępnie przemówił re jen t M a t k o w s k i ,  
wyrażając swą radość, że dzięki staraniom  cen
tralnego kom itetu i jego delegata, zaw iąte się 
w naszym powiecie organizacja narodow a, któ
rej p< trzebę wszyscy odczuwali oddaw na, a od 
ostatnich w ypadków  krajowych uważali ją  za 
konieczną. W  owem przem ów ieniu położył silny 
nacisk na  stosunek dw oru do ludności wiejskiej, 
który bez różnicy narodow ości powinien być 
najżyczliwszy, gdyż tylko wtedy hasła żywiołów 
deslrukryjnyćb nie znajdą do ludu przystępu. 
Jeżeli zaś tu  i ó w d t'e  mogło zajść cbrćby  po
zorne usprawiedliwię ie strejków  zeszłorocznych 
względami natu ry  ekonomicznej, to  należy d ą 
żyć do tego, ażeby naw et pozory usunąć. Lu
dność zaś polską pow inno się otoczyć szczegól
niejszą opieką, pracow ać nad jej uświadom ie- 
n em oarodow em , w czem popieranie działal
ności Tow arzystw a szkoły ludowej ma znaczenie 
a iepcś’ednie.

Br. B r  u n i c k i  podnosi w odpowiedzi p. 
M atkowskiemu, że o życzliwym stosunku dw oru 
do ludności wiejskipj m ożna tylko tam rozpra
wiać, gdzie ta  ludność jest jednolita . W  naszym 
powiecie o mięszanej ludności pewna żywioły, 
których nie potrzebuje w ym ieniać, bo wszyscy 
je znają, paraliżują każdy krok dw oru, m ający 
na celu dobro ludności. Jako ilustrację swego 
tw ierdzenia przytacza kilka faktów.

T ak □. p . chciał pew ien właściciel dóbr 
wspólnie z gm iną przystąoić do regulacji poto- 
ka, zalewającego rok rocznie kilka tysięcy morg., 
przeważnie, gm innych. Ludność wiejska myśl tę 
pow itała radośnie, przybyła n&wet komisja celem 
zbadania terenu. Gdy się jedn&k w tę spraw ę 
wdali gorliwie znani przyjaciele (?) ludu, gminy 
się cofnęły... Niechże tu  kto pomoże! Zdaniem  
mówcy wpływ dw oru na ludność wiejską wobec 
ciągłego siania nieufności przez zn&ne czynniki 
jest bardzo mały jeśli nie żadan.- IUłoifc> -
czniejsze pole do działania m ają tu księża' nasi. 
O ai m rg ą  skuteczniej dopom ódz ludności pol
skiej do utrzym ania swego obrządku i języka.

Ks. Ś 1 i w a k uznaje doniosły wpływ du
chow ieństw a na lud, ale działalność tego ducho
w ieństw a jest niezmiernie trudno , ze względu na 
rozlegość paraflj i zupełnie niedostateczną liczbę 
księży. Snm i księża nio wiele dokażą, jeżeli nie 
będą w swej pracy statecznie popierani przez 
inteligencję. W  naszym powiecie są niektóre 
dwory, gdzie m ówią do włościan Polaków  po 
rusku. Uświadomienie ludu nie pow inno być 
jednoetrone. Mówi się ludowi o tern, co m u się 
u .ltż y  od inteligencji, należy go też pouczyć, 
ie  on ma i wobec panów  obowiązki i nie po
winien pana  uważać za wroga jeno ta  b ra ta , 
do którego ma się z celem zaufaniem  zwracać 
w  swoich stosunkach. On pow inien czuć po 
polsku.

Kniaź S w i d r y g i e l ł o  zaznaczył, że 
dzialalncść dworów wśród ludu nie może być 
skuteczna z t*j prostej przyczyny, że tych dwo
rów  w naszym powiecie praw ie nie m a. Jest 
ich zaledwie sześć, wobec czego na in tełgencji 
miejskiej i duchow ieństw ie cięży obowiązek sku
tecznej pracy pstrjotycznej w śród ludu, a w tej 
pracy z pew nością nie poskąpi pomocy ta  gar
stka ziem isn. hpHaca orawip n* w ym arciu,

Dr. K o z ł o w s k i  odpow iedzal wszystk m 
mowcom wyczerpująco i przekonywująco, po
czem przystąpiono do w yboru komitetu pow ia
towego, da którego weszło 19 członków. Do ko
m itetu ściślejszego weszli: pp. A d im  O lyizkie- 
wicz, marszałek powiatowy, jako prezes, dr. 
Karol Petelenz, jako wiceprezes, prof. F ranci
szek W alczak, jako sekretarz, br. Ju ljan  Bruni- 
cki, jako skarbnik, dr. Filip F ruchtm ann, poseł 
na sejm  i kn. S tanisław  Sw idrygitłla, jak* 
członkowie.

Po dokonanym  wyborze kom itetu, podzię
kował przewodniczący delegatowi drow i W. Ko
złowskiemu za podjęty trud  i zam knął zgrom a
dzenie.

Korespondencje.
Rzym w lutym

(D ary  jubileuseoice; kom isji biblijna; totta- 
riyittoo św Francisaha i  j  go przewodniczą^; 
dzitło Marucchiejo o cmentarzu c jtry iń sk im ; 
człtrechsitna rocznica pojedynku pod Barlettą; 

rocznica śmierci Lenartowicza).
(Tad-Ol). Do W atykanu napływ ają ciągle 

dary jubileuszowe, mianowicie przybory m szslas 
z całego św iata, a s tąd  jako dary papieża idą 
ubogich kościołów, zwłaszcza m isjonarski b. H r. 
G iserty , syn ostatniego króla Neapolu, n a s t a ł  
jako dar jubileuszowy, s ły ^ n r zegar fdrnezyjski, 
arcydzieło m echaniki z XVII wieku, w ydiw a- 
niający godziny, dnie, tyg idole i miesiące roku. 
Jak w iadom o, ostatn ia z rodu Farnese księżni
czka poszła za m ąż za B urbona neapolitańskie- 
go i stąd  do tego dom u dostały się znane bo
gactwa i d z ida  sztuki Farnesów .

Dotychczas nikt jeszcze nie został m iano
w any przewodniczącym  komisji kardynalskiej 
dla w ykładu pism a św. w miejsce zmarłego 
kardynała P arocch i; przypuszczają, ie  będzie 
nim  kard. R am polla. Kom isja ta ma zadanie 
rozstrzygać wszystkie spory, powstałe zwłaszcza 
wśród katolików francuskich co do eg9egezy 
pism a św. O ty< h rozm aitych szkołach egsegezy 
Btblji ukazała się niedaw no we Francji nazbyt 
możo śm iała książka ks. H o n t i n , który pro
ponow ał, aby przyjąć natchnienie Boże, tylko 
w ustępach dotyczących w iary i moralności. 
Zapatryw anie to  zostało przez W atykan potę
pione. To wstała lu  również kwestja co do prac 
nad  św. Franciszkiem z Asyżu, również wywo
łana przez tow srzystw o francuskie, którego p re
zesem jest p. S a b a t i e r ,  au to r .Życia sir. 
Franciszka*. S abatier jest p rotestantem , który 
ze św. Franciszka zrobił słodkiego i pokornego 
bonzę buddystycznego, nie zważając na prawdę 
historyczną.

H oracy M arucchi, najw ybitniejszy dziś a r
cheolog c h r z e ś c j a ń s k i ,  w y d a ł  w ł a ś n i e  
b a r d z o  c e n n y  . P r z e w o d n i k  p o  k a t a -  
k o m  b a c b  st .  P r y s c y l j i * ,  do którego do
łączone jest studjum  o pierwszej siedzibie ś«r 
P io tra  w Rzymie. A utor doszedł do przekona
nia, że cm entarz st. Pryscylji na Via S tla r ia  
jest tz. c m e n t a r z e m  o s t r j a ń s k i m  nie zaś 
cm entarz V%a nomentana jak to dotychczas są 
dzono, a za którem  zdaniem  p o s’edi i Sienkie
wicz w swem Quo vadis. Dud<ć należy, że M v 
ruccbi należy do gorących wielbicieli S.enkiewi- 
cza, którem u też zamierza przesiać jeden z 
pierwszych egzemplarzy swej książki.

O ryginalną rocznicę obchodziło onegdaj 
m iasto B arletta z powodu czterowiekowej rocz
nicy... słynnego pojedynku en masse F rancu
zów i W łochów. W ypadek ten, który wydarzył 
■ię 13 lutego 1503 r. stal się historycznym i 
zyskał ogrom ną popularność we Włoszech. By
ło to w czasie wnipn K^rnl* VKI o króloatoro

e a

P*)
K A Z IM IE R Z  G L IŃ S K I.

W  B a b i n i e .
Powiość z pierwszych lat Rzeczypospolitej 

Babińskiej.

B rat R uperl westchnął, datek schował i 
dosiadłszy rum aka, pocwawowal przed siebie, 
ehcąc do jakiejś wsi dotrzeć, gdzie mógłby noc 
przepędzić i czlc-nkom wypoczynek dzć. Drogi 
nie znal wcale, ale wiedział, że osor nie od pa
rady  stw orzony został, to też posługiwał się nim 
w  dzień biały, lecz w nocy nie radby  był uży
tek z niego robić, bo mógly na złego przewo
dnika naskoczyć, któryoy go w jakieś chaszcze 
paskudne wprowadził i jeżeliby m arnego żywota 
nie pozbawił, to pas z grosiwem zdarłby i szła- 
paka zagrabił. Przykład kasztelanowej za prze
strogę m u służył, a nie wszędzieby braci spo
tykał (od czego zresztą niecb go ręka Baska 
itrzeże), u choć go suknia zakonna lepiej b roni
ła. niż miecz, nab ijaną kamykami palicę pod 
nogę sobie podłożył i nie w ahałby się jej użyć, 
gdyby kto względem niego zam iary złe miał. 
Poznał jednak, że lasy koprzywnickie niekonie
cznie bezpieczne były, źe po za sobą zostawił 
szm at ich paromilowy, a jeszcze końca puszczy 
widać nie było. Nie w ahałby się w lesie noc 
przepędzić, gdyby sam e zające i głuszce w nim 
mieszkały, ale w gęstwinie takiej o wilka i nie
dźwiedzia nić trudno, a dzika już raz był na
potkał i uciekał przed nim , co klapouchow i sil 
atarczyło. A tu , wedie wskazówki, nie szerokim 
gościńcem miał jechać, lecz drogą uboczną ku

łjsce  wiślanej się przedsier ć, n zaińaa do wsi 
jakiej dotrze słońce za węgieł ziemi się ukryje 
i mrok opadać nie omieszka.

Nifibeziieiizay wilk, niedźwiedź i dsiię, ale 
i na  oparzeiisr.a natknąć się można, m d  które- 
mi wiedźmy siadywać lubią i z djablam i a- 
uaory prowadzić. Krzyżem świętym odpędzić ich 
łatw o, ale potrzeba nie strus ć i języka w gębie 
nie zapom nieć. Już coś huknęło w oddaleniu, 
aowa czy puszczyk, aż koń uszy nastawił, a 
słońce czerwienieje coraz wiecej i kraju ziemi 
dotyka.

M arkotno bra tu  R upertow i zrobiło się, no 
gami kobyłę sw oją uderzył i cwałował przez las 
ale, ie  drożyca nierów ną była i poprzerzyuana 
drzew korzeniam i, zwolnić biegu musiał i jechać 
stępa, raz wraz oglądając się po za siebie, to 
pulicę m acając.

Pom im o zwierzów dzikich, djabłów i 
wiedźm, b ra t R upert rad  był z peregryaacji 
onej. W olał po lesie błądzić, n :ż po klasztoru 
korytarzach p u s ty c h ; wolał na dęby omszone, 
niż na ojca L ism anina patrzeć, a tak  m u dob- 
brze było z m atk ą-n a tu rą  i na  onyca szlapaku 
Firlejowym , iż byłby rad  podróż oną do nie
skończoności przedłużyć. Dwie niedziele już jest 
w podróży, a żadna zła nie przytrafiła m u się 
przygoda; raz jeden tylko nocleg na szczerem 
polu przepędził, bo zaw idy otw ierały się przed 
nim  gościnne w rota plebanij, albo dworów 
szlacheckich. Że zaś z Krakowa jechał, każdy 
ciekaw był rzeczy różoyeh o stolicy się dow ie
dzieć, a że zakonnikiem był, ten to ów dał 
jakiś datek na klasztor, i choć niejeden nauki 
luterskiej się im ał i łatki papieżnikom  nie ża
łował — jak mu stać było b rata  R uperta  przy
jął, ani jem u, an i jego koniowi nie żałując.

Bywało niekiedy że i doi dwa u jednego 
szlachcica zabawił i księdzu niejednsm u do Mszy

Świętej poałuzył, Clą mowd jeno mc d o tą d  i 
z czem jechał, choć na wym aw iane nazwiska 
baczną uwagę zwracał, nikt jednak o żadnych 
O idun ieck ich  nio w spom inał, i choć sam  n ie
raz o Jaśku Firleju napom ykał był, ten  to  ów 
pana kasztelana zual, lecz nic nie wiedział o 
d '.iew ;e jego. Z tego b ra t R upert słusznie wno
s i ,  że przed Rogożanam i nic o niczem się nie 
d o w e , misję zaś swoję taką  tajem nicą pokrywał, 
iż każdy rozum ienie miał, że b ra t R upert w a
żne poseLtw o spełnia, co niemało mn dodaw a
ło pow agi a znaczenia.

B rat R u p ert nie irryl się ze znajom cściam i 
sw ojerni: O królu praw ił (którego raz tylko 
w życiu widział), o Jaśku odzywał się, jako o 
znajom ym  dobrym , to od niechcenia nazwisko 
Paca rzucił (którego faz jeden  u Banasia w i
dział), — tam  z M aiszehem w yjechił, ówdzie 
pow tarzał k rotrfiine żarty  Gąski i Stańczyka, 
lub o [ a aa stoi dka zawadził, nie zapom iaając 
i o Rupojce. Nie mówił oczywiście nic, iż te 
wszystkie znajom ości Banasiow a .W iecha* mu 
dała, — sam  przed sobą m niem aniuhy onem u 
zaprzeczył, tak jakoś wszystko inaczej ukształ
towało się w jego mózgu.

Jadł tedy dobrze, oddychał świeżsm pov ie- 
trzem i tyć zaczął, co zauważył po stękaniu 
swojej kobyły, gdy siadał na n ią  i po mydle, 
jakiem się okryw ała w ciągu podróży dalszej. 
B rat R upert wierzył w rycerskość swego w y
glądu, to  też nieraz; przez las jadąc, choć nikt 
na niego nie patrzał, m inę okrutnie m arsow ą 
robił i palicą, nab ijan ą  kam ykam i, w ym achi
wał, wiedząc zaś, że rycerz każdy rum akowi 
swojem u m iano jakieś nadaw ał, kobyłę swoją 
.L ifiryndą*  nazwał, co brzmiało niezwyczajnie 
i dziwnie do je j usposobienia stosowało się.

Na noc tedy zajeżdżał do gospody jakiejś 
przydrożnej, albo pod dach szlachecki lub na

pleoanję, lecz we dnie na ś<vieżem powietrzu 
odpoczywał, kładąc się brzuchem  na ziemię, co 
m u bardzo dobrze robiło. W  lesie zeszłoroczne 
odnajdyw ał żołędzie i bawił się niemi, c a  kupę 
zgarniając, jak  to  był zwykł czynić, gdy n ro 
dzica nad Bzurą cielęta pasa!; a leżąc tak wy
m achiw ał nogami, co m u do m yślenia pom*gać 
miało. W  borze sosnowym  szyszki zbierał i o- 
zdobił był raz niem i uszy Lafiryndy, ale to  się 
nie podobało towarzyszce jego podróży i gdy 
ją  dosiadł, takie aw an tu ry  w ypraw iać zaczęła, 
że o mało b ra t R upert przez łeb na ciemię nie 
zleciał. Słowem, L ifirynda żadnych strojów  nie 
łn b ła , głową rzucała na one kolce z sąyszek, a 
wierzgała na podogonie z żołędzi.

W ieczór się zbliża), a tas przerzedzać się 
nie myślał. B rat R upert był pew ny, ie  nocleg 
m u w puszczy w ypadnie i rozpatryw ać ją ł drze
wa wszystkie, - na które, w razie wypadku, 
schronićby się mógł. W  duchu się modlił do 
P an a  Jezusa, by przez czas b g i  noclegh stw o
rzenia wszystkie z lasu powypędzal, pozosta
w iając jeno zające niewinne, aliści n a  zawrocie 
drożyny, k tórą jechał, z ciemności leśnych Wy
sunął się m ąż jakiś n a  koniu siedzący, a  wi
dząc b ra ta  R uperta , ku niem u się zbliiyl 
i rzekł:

— Czołem
— C'.olem ! — odpowiedział b ra t R upert, 

ale zadrgał.
Jeździec koniem na  niego najechał, zezem 

spojrzał i z pod szpakowatego w ąsa uśm iechnął 
się. B rat R upert pom acał pałkę i powiódł uw a
żnie oczyma po nieznajom ym , jakby chciał w ie
dzieć, co to  za zacz by 1 i czy go od razu przez 
łeb zajechać, czy w poufałość z nim się zadać. 
Z pozoru jedaak  człek on  na poczciwca wyglą
dał, a sdacbcicem  patrzał. Żupan m iał n a  sobie 
z drelichu, koloru piaskowego, burkę zarzuconą

przez p ie t y  pas w o iodru ih , czap tę  na głuwis 
i szablicę przy boku. Otyły był, ale nie nad 
m iarę, wąsy i brodę strzyżoną krótko a szpa
kow atą miał, brw i bujne, siwe, z pod których 
filnterne patrzały oczy, barw y turkusu wypło
wiałego.

—  W sćp an  sam  podróżujesz, jako widzę, 
— odezwał się szlachcic.

— Oj, źle! — m ruknął b ra t R upert — i 
pałkę znów  pom acał.

— W  nocy niebezpieczno — co? — cią
gnął gość nieproszony.

— Za sobą zostawiłem... braci, — odpo
wiedział b ra t R upert, rad  będąc, że nie skłamał 
a szlachcicowi do myślenia dal.

— Coś daleko, — odpowiedział tenże, — 
bo ten ten tu  nie słychać, a w lasach koprzywni- 
ckich o wypadek nie trudno .

— Księdza nikt nie zaczepi, — szepnął b ra t
R upert.

— Niby to księża groszów nie m ają!
— Ale nie my, do żebrzącego zakonu n a 

leżący...
—  T o właśnie u was szukać, bo każdy 

wam da na wspomożenie klasztoru.
B rat R u p ert spojrzał na mówiącego, który 

znów zeza puścił i uśm iechnął się.
— W aćpan  także podróżny? — spytał p» 

chwili b ra t R upert.
— Jako widzisz...
— To jedź waszmość, dokąd eiebis prze

znaczenie kiernje...
— A waść dokąd?
— Ja... przed siebie. .
— To widocznie, że nam  jedna droga wy

pada.

[Oiąj dalszy nastąpi).

Pierw sza w kraju

wyrobów z papieru
8. W . N I E M O  J  O  W 8K 1EG H )

We LWOWI1 |
isuaeh hr. Ik&rbks (dawna ‘fa ta  sejn.»wa)

p o leca : KOPERTY, PAPIERY LISTOWI, T U T Ę  i BIBUŁKI CYGARETOWI i t. d. 
Do nabycia w sklepie przy placu M arjaeklin  L 8,

• r a i  w innych handlach papierowych wa Lwowie i aa prowincji.
Cenniki i wzory wytyia sią odwrotnie m
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neapolitaósk ie; Francuzi dum ni ze swoich zw y
cięstw  zaczęli wymyślać W iochom , s tu tk iem  cze
go wóda arm ji hiszpańsko-w ioikiej P r o L p e r  
C o l o  n u  a, wyzwał Francuzów  na pojedyuek 
prawdziwie p  c ii. Po ubu stronach stanęło 
po trzynastu  zbrojnej azlacbiy. a W łosi odnieśli 
iw ie ne zwyc.ęstwo!

Pojedynek ten  sta) się nietylko wypadkiem 
dziejowym, ale i liter ickim, gdy w r i 833 
Massimo d Azeglio n ap iia l powieść p. t. ,H e -  
V*jr FierawOsca*, tłum aczoną i na język polski. 
Zanotow ać naleZy, że ów P rosper Golonn^ me 
obcy i naszym  dziejom. On to  bowiem odwoził 
późniejszą królowę Bonę Sforza do K rakowa 
1518 i podczas uroczystości koronacyjnych na 
W aw elu, reprezentow ał m atkę Bony — Izabellę.

J  a uw iecznienia w spom nienia o tym  po
jedynku została w katedrze w Barlecie w m uro 
w ana tablica z napisem , w spom inającym  zda
rzenie. W lej bowiem katedrze uczestnicy po 
jedynku dziękowali przed l i ty  Bogu za odnie
siony tryum f.

D .esiąta rocznica śmierci Lenartow icza nie 
m inęła bez echa. M edjolaósti dziennik Osseroat. 
Cato ico organ ludow y włoski, zam ieścił z tego 
pow oda obizerny i bardzo ciepło nap isan y  
artykuł b enedy ttyna  O Balducciego o autorze 
L renki p. t . : „O jtato i bard  polski*.

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u h l i a z a y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  aa  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  Ga l i -  
nji i aa T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

L W Ó W  19 lutego.
S ta n  p o w ie trz a . Godzina 19 w południe: 

Ciepłota 0 ’ R Pogoda.
Wiadomości osobiste. Dr. Aleksander Vo-

ge l ,  redaktor Oateiy Narodowej, po przebyciu 
ciężkiej ii fluenzy, w czasie której opiekował się nim 
z falą troskliweścią dr. Lesław G l u z i ń s k i ,  wyje
chał z porady tegoż na kilka tygodni do Szwaj
carii.

D o Jarosława Vrchliokiego wystano z ore-
zydjum gminy m Lwowa drpeszę następującą: .N aj
serdeczniejsze życzeń a jubileuszowe chluoie narodu 
czeskiego: Małachowski, Michalski, Cu - h  iLski*

W dniu ebobedu jubilens u papieskiego
tj. 1 marca odbędzie się otijjalny obiad u prezydenta 
miasta dra Małachowskiego.

J n b i le n s s  p a p ie s k i  Program obchodu, któ 
ry urządza Sodalicja Msrjańska, jest następujący: 
Powitanie nowego wieku z muzyką ks J. Surzyckie- 
go do słów Leona XIII, wykona Towarzystwo mu
zyczne; odczyt o dzałalnr ści papieża wygłosi ks A 
Wróblewski; Alleluja, cbór wykona Tow. muzyczne; 
wiersz pt .Leon XIII* wygłosi p. Kubicki; .W iel 
ka Bota Rodzicielko*, chór dziękczynny z oratorjum 
M Sołtysa. Wieczór rozpocznie się punktualnie o 
godzinie 7 Wieczorem Strój wizytowy.

D o K o m ite tu  sęd z ió w  dla oceny planów na 
kościół św. Elzb ety, delegowała rada m Lwowa pp. 
Śliw nskirgo i K< v»tsa.

Pow sseeh n e  wykłady uniwersyteckie Pd 
prowinejl. W niedzielę, dnia 29 bm :

S t a n i s ł a w ó w .  Prof B Gebert: , 0  Napo
leonie I, a w szczególności o jego stos unku do 
Polski*.

Pożyozki przemysłowe. Wydział krajowy 
udzielił ze stałego fundujzu przemysłowego 3 pre 
pożyczki p. Władysławowi Siwińskiemu, fabrykanto
wi powozów w Stanisławowie w kwocie 20 000 k 
i towarzystwu tkackiemu w Kossowie w kwocie 9000 
koron.

Benefls dyr. Ozelańskiego. Dnia 1 marca 
hr. odbędzie się w Filharmonji toncert henefisowy 
wielce z tulonego około rozwoju tej instytucji ka
pelmistrza, p Ludwika Czelańskiego, któremu Lwów 
muzykaloy tyle pięknych chwil zawdzięcza. Program 
koncertu będzie bardzo bogaty jZe względu na sym- 
patję, jaką się p. Gielański cieszy w naszem mie 
ś ue, spodziewać się słusznie należy, że publiczność 
aesza powita wiadomość o koncercie benefisowym 
swego ulubieńca z radością i zadowoleniem.

B a uł tu c h la ó s k i  odbędzie się w sohotę 7 
marca w salach recepryjnych dyrekcji kolejowej. 
W koncercie na tym raucie przyjęli współudział: 
panie Irena Bohuss, Marj* G*oabai >e«*Ua i Gabrjeia 
Morska, oraz pp. Henryk Melcer, Józef Popławski 
i Alojzy Sladek. Akompaniament fortepianowy objął 
p W- c/a w Elszyk, kierownictwo artystyczae p Sta
nisław Meiińszi.

Wykwintny ten koncert stanowić będzie — 
rzecz prosta — główną atrakcję tego rautu; lecz 
i rtrona praktyczna ponętnie się przedstawia, albo
wiem jak corocznie ■ tym razem skrzętny i ofii ay 
komitet psń przyg' to wuj e bogaty bufet, z któregj 
uczestnicy rautu bezpłatnie będą korzystać

Wttęo od osoby wynosi & koron. Zaproszenia 
rozpoczął wysyłać komitet.

Nadworna Śpiewaczka,p. Alicja Barbi, 
przybywa w sobotę do Lwowa, cele a wzięcia wspót 
udziału w medtieluym koncercie na cele dobro 
czynne (sala .Sokoła*). W sezonie ubiegłym ró 
wnirż występowała znakomita artystka na eele do
broczynne miejscowe, zrzekając się całego dochodu 
na rzecz .D zrciątka Jezus*. Koncert niedzielny za
powiedz s>ę świetnie, a sala „Sokoła* będzie nie 
zawodnie rzeprlnmoą.

Nadanie zapomóg. Przy sposobności 50-le- 
tniego jubileuszu biskupiego Leona XIII w r- 1893 
ustauowiła rada miejbka dwie zapomogi po 500  k. 
dla podupaiłych bez własnej winy majstrów ręko- 
dzielaiczy h, katolików, celem umożliwienia dakzego 
prowadzenia rzemiosła. Sprawą ta zajmuje się de
partament VIII (rrfer. sekr. B a ń k o w s k i ) .  W  dniu 
dzisi*jszym stypendja te w myśl aktu fundacyjnego 
przyzoaue zosLły pp Rudolfowi A r b a s z e w s k  e 
m u i Janowi P o 1 i w c e . majstrom szewskim

Z lwowskiego Tow. łyżwiarskiego. Sku
tkiem niesprzyjającej pogody i złego stanu toru odkła
dana już trzykrotnie tj. 1, 8 i )5 lutego maskarada 
na lodzie, odbędzie -ię tej niedzieli tj. 22 bm. Zs- 
rzad dołożył wszelkich starań, by zamierzcaa zabawa 
odpowiedziała oczekiwaniom publiczności i nie nara 
ziła ją na zawód. Na znak przyjść majacej do sku
tku maskarady w dniu oznaczonym umieszczone 
będą u szczytu tablic Towarzystwa różnokolorowe 
chorąf swki. G łjby jednak i tej niedzieli z nadmie
nionych powodów zapowiedziana zabawa odbyć się 
nie m< gra to odbędzie a ę ona ostatecznie jeszcze 
we wtorek dni* 24 hm

Z g ro m & d sen .e  k o rp o ra e ji  m u r a r s k ie j .  
Weaoruj odbyło się pod przewodnictwem p. Smo
leńskiego walne zgromadzenie korporacji murarzy.

cieśli, kamieniarzy i studniarzy. Przychód korporacji 
w ubiegłym roku wynosił 2 346. k 3 h a l , rozebód 
967 k. 12 n. Stan funduszu zaś wynosi 1378 k. 
91 h Preliminarz na r. 1903 uchwalono w kwo
cie 1930 kor. Pcniew&Ł s<t olhrzymie zaległości we 
wkładka h (3000 k.) przeto poruczyto zgromadze
nie przełóż* ńsiwu, aby do 1 czerwca starało się 
ściągnąć te za eBłości, a gdyby jeszcze jakie pozo- 
s ały, oddać je do ściągnięcia biuru egzekucyjnemu 
magistratu. Przy uzupein -jącyeh wyborach do sądu 
polubownego i związkowej Kasy chorych robotni
ków budowlanych iost«li wybrani: Jan Keiper, An
toni Nestorowsk. i H nryk Breivogel, : atępcami z 
M. Oleszek i' M Kuaijanowicz.

3  óftli sąd o w e j W I kadencji sądów przy
sięgach odbędą 9 ę jeszcze e następujące rozprawy: D. 
20 bm. Kazimierz Oleaczek i redaktor Reformatora 
p. Leon Daniluk o obrazę czci, przewodniczyć bę
dzie n  Jasiński, D. 23 Mojżesz Kanner i tow., ra
bunek, pizaw. r. Prezler. D. 25 Feiwel Alles sel 
Z mmeirmaa, gwałt publiczny, przew. r. Swaryczew- 
ski. W tym samym dnin L-ńko Kulijewiez D. 26
Józef Forlańłki, podpalenie, r. Wierzbicki. D. 2? 
Kat mierz Łotysz, podpalenie, r. Charak. D. 2 mar
ca Jan Jaremko, morderc'wo, r. Promiński. D 3 
marca ostatnia rozprawa przeciw Murjanowi Feren
sowi, red. Henrykowi Rewokowiczawi i red. Mar* 
Rowowi, o oDrazą wojskowości, r  ('rzyluski.

L o so w a n ie  sęd s id w  p rz y s ię g ły c h . Na II 
kadencję sędziów przysięgłych, kióra się rozpocznie 9 
marc« wylosowani zostali jako przysięgli głów .: Kintzi 
Jan, rolnik w Emsiedel, Tyszkowski Andrzej, dzierż, 
dóbr, Zydatycze, Obmiński J., dzierż dóbr, Bartatów, 
Bielański Bul , dyrektor Banku h ip o t, Obalę wski 
F ran c , rztiaik, Makan Jsn, wlaśc. realn., Żelecho
wski S ta n , wlaśc agencji, Lii,en Adolf, bankier, 
Elster A leksander wlaśc. realr., Schleyen Artur, 
architekta, Harasimowicz Marc., malarz, Dąbrowski 
Jul., jtibi'er, Chojnacki H , sekr. 0 0 . Dominika 
now. Gewehr Adolf, kupiec, Schellenberg Artur, 
bankier, Ważny Adam, koncypista syndykatu Tow. 
kred. ziemskiego, Wereszczyński Edward, inżynier, 
Rawa, Staniszewski Wlad., wspólpr. Gazety l w o 
wskiej, Faliszewst* W , urzęd. Tow. krak. ubezp., 
dr Abranam W ład, prof uniwersytetu. Gar ten
Ignacy wlaśc. rea ln , Lanckoroński hr. Zbigniew, 
wltai. dóbr Tartaków, Haindbach He r m, właśc. 
rea ln , Gieazkowski Zygm., wlaśc. realn., Glanz 
E u g , agent handlowy, Bdiński E im . urzęd. Tow. 
kred. zirmsk., Matkowski An t , wlaśc realn., Jr. 
Ż.rdeeai MicljI, adwokat, Bojanowski Ant., komi
sarz, Bastgen Rom , emer dyr. izk rolniczej, H in
kę Wilbclm, lakiernik Żółkiew, Samuely Albert,
btakier Krzeczunrw,ez Wal., wlaśc. dóbr laryczów 
nowy, Stara Gabijel, kupiec, Karłowicz Jan, wlaśc. 
realn., Dutkiewicz Grzegorz, rolnik Kulików.

Jako przysięgli zastępcy wylosowani: Jarosie-
w cz Jad, przedsięb. budowlany, E tisger Sal., wlaśc. 
realn., Łopata Karol, lakiernik, Królików, ki S ta n , 
profesor azkoly weterynarskiej, dr. Deskur Jan. dyr. 
Banku parcelacyjnego, Nowakowski Jan pozłotnik, 
or. Bund Salamon (junior), adwokat, Budziszawski 
Konstanty, introligator, dr. Łobaezewski Adam,
Iakort.

C zy ja  y g n h a ?  Magistrat miasta Lwowa po
daje do wiadomości, że przesłano mu z głównego 
urzędu podatkowego jako depozytu sądowego w mie
siącu grudniu 1902. książkę galcyjskiej kusy oszczę
dności na kwotę 273 koron 93 halerzy, oraz czar
ny skórzany pug.'~re, i tle tą obrączkę ślubna i pu
gilares z 20 koronami, po które dotąd nikt się nie 
rgłosił W celu wykazania prawa własności, ewen- 
tualoia odebrania tych przedmiotów, zechcą się zgło
sić interes' iwane .trony w biurze departamentu I. 
magistratu w godzinach uiaędowyeh w przeciągu 
dni 14

Ruscy socjaliści we Lwowie. Organ so-
rjalijl/czny Wola donosi, że dnia 1 marca b r. 
odbędzie się uroczysta instalac a świeżo zawiązanego 
we Lwowie stowarzyszenia ruskich socjal stów pod 
nazwą ,W  ia*.

H o jn y  dar obywatelski. P. Leopold W i
śniowski, notarjusz z Ciężkowic, ofiarował booora-
rium, otrzymane od p. Paderewskiego za kODtrakt 
oporządzony w sprawie sprzedaży Kąśnej na ufundo
wanie dużego dzw o n u  dla b u d u jąc eg o  się w Ciężko 
wicach k cśc io la . P. Wiśniowski zastrzegł sobie, aby 
na dzwonie umieszczono n astęp u jący  naois Na 
chwałę Bogu a przez wdzięczność i cześć d la  cbluhy 
polski*gn aarodu, Ignacego Jana Paderewskiego, fun
dował ten dzwon w r. 1903 Leopold Wiśniowski, 
notujusz w C ężkowicach*.

D laczeg o  P a d e re w s k i s p rz e d a ł  K ąśn ę? . 
Glos Narodu  donosi: Paderewski zmuszony byt
sprzedać Kainą z przyczyny olbrzymich »trat spowo 
dowanycn defraudacją. Rządca bowiam Konst inty 
Habdank Dunikowski z Brzany górnej, gospodarował 
tak, iż proknratorja państwa z Nowego Sącza posta
rała się o to, iż z sądu obwodowego zjechała w d. 
13 Intego br. komisja sądowa, przed któ. • Duni
kowski zeznał, „iż od chwili objęcia rządów w Ką 
śny, rż do ~statuicb dni, popełniał systematycznie 
na szkodę Paderewskiego kradzieże i defraudacje po 
wierconych mu sum pieniężnych, nie jest jednak w 
stanie podać wysokości tych zdefraudowanych sum, 
bo ni'  prowatfcil specjalnych zapisków, a zwró 
nie nie może, bo sam nic nie posiada, dobra -*iś 
Brzana górna, są własnością jego żony.1

U staw y  kom & sacjne. Z W irdaia donoszą- 
że retporzą Irenia wykonawcze dla ustaw komasa- 
cyjnyi b są już gotowe. Ustawy wejdą w życie z 
dniem 1 kwietoia br.

O koncesjo aptekarskie. Odbyte wczoraj 
w Krakowie zgromndaenie magistrów farmacji, uchwa
liło rezolucję tej treści: Zebrani dr ia 18 lutego 
wsuółpracownicy aptekarscy jak energiczniej prote
stują przeciw wnioskowi klubu czeskiego, uczynio
nemu 30 stycznia br. w parlamencie, a zmierzają
ce mn do iniesienia skutków orzeczenia trybunału 
administracyjnego, wprowadzającego nieaprzedajność 
aoncesyj aptekarskich, w przeciwnym raz.e uchwa
lono przystąpić do ogólno austijackiego jtrejku apte
karskiego

Ponsr w tn&trse w Wiener Neustadt. 
W teatrze uii-jhkun w Wiener Neustait zauważył 
maszynista rilny swąd na scenie. Zaalarmował per- 
sonal i ualcziono, te  tli się firanka w loży II pię
tra Ogirń rychło -tłumiono i nie dopuszczono do 
daLzCgo pożaru. Zarządzono też natycbmiaJt ener
giczne śledztwo, które jednak nie wykryło przyczyny 
powstania ognia

K a ra  U  K ru p p a . Sąd neipolitanski skazał 
redaktora pi^ma socjalistycznego Propaganda za 
«rtykiii obrażający moralność publ czną. a dotyczący 
Kraopn i jrgo przyjaciela: ceaarza -niemieckiego, na 
2 miesącę więzienia i 400 lirów grzywny Rozpra
wa była tajną

Prac p o w ię d n ie  F a lb a  n a  m v x e c .  Od 1
Jo 6 dasz :zów maio i na niewielkich przuatrzemacb. 
Na północy temperatura wyższa od normalnej, na

potuduiu znacznie niższa. Od 7 do 12 deszcze się 
wzmogą i spadną dość silne śniegi na znacznych 
obszarach. 01 13 do 19 zajćfcie z-aiana i tempera
tura wyższa będzie ud normalnej. Śaiegi znikną zu
pełnie i nastania susza. Od 20 du 27 pojawią się 
znów śniegi, nawet bardzo obfita, natomiast deszcze 
będą sLbc. Temperatura po spadnięciu śniegów obni
ży się niezwykle Od 28 do 31 nastanie czas zupeł
nej suszy i resztki śniegów zuikną zupełnie, wobec 
czego temperatura dojdzie do niebywałej wysokości. 
Będziemy mieli przedsmak w osny, ale ten przed
smak rozwieje się wobec nadejścin kwietnie, bardzo 
mokrego.

stan pogody w Europio. (Sprawozdanie 
■emtralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
18-go, gum na 7 raau notują: Haparanda — 12 5 , 
Wiedeń — 6'0 , Puln + 5  0, Budapeszt — 4 '0 , 
Florencja + 3 0 ,  Biarritz + 5 0 ,  Paryż — 3 0, 
Munachjum —7 0, Berlin — 5 0, Memel — 1*0, 
Wilno —7'0, Bregencja —7 8, Gorycja — 2 0, 
Kzym + 3  0, Petarsburg — 1 9 +  Moskwa — 1 8  1, 
Abazia + 0  2, Lussin piccolo + 1  4 Nizza + 2 * 0 .

Maksimum ciśnienia powietrza podwyższyło się 
jaszcze znacznie i ruzciągoęło pouad Europą środko
wą, pod wpływem czego z pojad; oczerni zmianami 
panuje ogólnie pogoda piękna i sucha, ale bardzo 
zimna. Prognoza: Pogodnie, miejscami mglisto,
mróz,

Z Kraju.
Halicz. (O krad ł’ nie s ą iu .)  W nocy z dnia 

12 na 13 bm, podczas k.edy ara lala niebywała bu 
rza, sk< rzystzł ze wstrzymanego ruchu w mieście 
nieznany złoczyńca, a przystawiwszy drabinę do okna 
budynku sądowego, *ii aal s.ę dc wnętrza i okradł 
sąd na szkodę około 80 kor. Przytem porozbijał 
wszystkie biurka i p'jwyłamywał zsmk. u drzwi. Ja
ko ślad zbrodni pozostał młot, obcęgi kowalskie i 
kilka pilników, które zbrodniarz tej samej nocy 
skradł tutejszemu mieszkańcowi, kowalowi Siwe- 
ckiemu.

(Odbudowanie mostu) na Dniestrze w Haliczu 
napotyka na ogromna techniczna trudności, gdyż z 
powodu ostrej zimy Dniestr cugle marznie i rozma
rza się, a płynące lody niszczą każdorazową robotę. 
Z braku mostu i zatamowania przejazdu do kolei, 
kupcy tutejsi |ionosza ogromne straty.

Podhajce. (Zaczadzeni) Przed kilku dniami 
w gminie Serednem zaczadziała cala rodzina tam
tejszego wlościanioa Romana Kiefora. Żoua jego 
Kseńka, tudzież 15 letnia córka Anna i 4 letni syn 
Stefan zmarli, sam zaś Roman Kiefor walczy ze 
śmiercią. Natomiast 11-lctni syn Kiefura Nykuła, 
został uratowany. Przyczyną tego s‘rasznego wypadku 
była Wadliwa budowa pieca

Przemyślany. (Teatr Piaseckiej) Od tygo
dnia b»wi u nas towarzystwo dramatyczae Józefy 
Piaseckiej i urządz:lo trzy przedstawienia w ssli czytel
ni szkoły ludowej. Przyznać mus my, że pomimo 
karnawału i różnych zabaw przedstawienia dosyć się 
udawały, ale bo też i artyści grają wybornie, a 
szczegulnie pp. Piasecka, Ziei ńskt, Kuczerska umie
ją rozbawić publiczność. Życzymy powodzenia w Ro
hatynie dokąd się teatr udaj*.

P rz e w o rs k  (Zycie to w rcys  A .) Po kilku
letnim głębekim śaie obudziło się u ni . nieco ży
cie towarzyskie. Jednym z najgłówniejszych czynni
ków przyczyniających się do tego jest tutejsze towa
rzystwo gimnastyczne ( SokóI*, towarzystwo mie
szczańskie .Gwiazda* a w pewnej części towarzy
stwo kasyaowe. .Lakól* od czasu budowania wła
snego gaiaida pracuje wytrwale nad dawaniem nam 
rozrywek, urządzając prawia co miesiąc przedstawie
nia amatorskie i konrerty. W ubiegłą niedzielę tj. 
dnia 8  bm. sala .Sokoła* zapełnioną była po 
brzegi publicznoś-ią różnych stanów.

Z zadowoleniem widzieli my między nią i kil 
kudziesięcin wieśniaków. I nic dziwnego, bo mi»ły 
być odegrane przez amatorów wieśniaków z Tryń
czy. pod reżyserją ucznia szkoły dramatycznej Za
wadzkiego p. Firli, nauczyciela ludowego z Tryńczy, 
sztuczki Aoczyra .Błażek opętany* i „Cilopi arysto
kraci* tudzież djalog Ujejskiego .Za służbą*. G a 
amatorów, jak da ich iutellektualne zdolności była 
bardzo dobrą.

G'osy nie wyrobione wprawdzie, lecz posiada
jące całą piękność w swej swobodzie i czystości to
nów. Ogólny efekt był nader dobry. Przedstawienie 
to jest jednem z nader ważoych czynników, znamio
nuje bo* em, że lud nsaz to siły nader podatne, 
ahy tylko więcej podohnych panu Firli pracowników 
się zoilazfo.

Żydaozów  (Poia“.)  W nocy z 8 na 9 bm. 
wybuchł w gminie Bereżnicy w gorzelni właściciela 
dóbr p. Stanisława Puwiikowskiego pożar, który zni- 
rzczył ją doszczętnie wraz z calem urzą'zeniem we- 
wewnętrznem. S . .  .da wynosi około 43.000 koroa. 
Przyczyna powstania pożaru niewiadoma.

N& gimnazjum cieszyńskie złożono w dal
szym ciągu w administracji Dziennika Polskiego 
pp : Cesia, Tadzio i Jancia Stototowicz z Birczy 
koron 1 — , Kasyno z Chodorowa czysty dochód 
10 90, F. B za bukiecki 2 -  , A. Zielińska z Pod 
sadek pow Nawarja 4 1 0 , Wl. S tu icz  w Sambo
rze, składka na zabawie dzieci u p. Żików 16* - 
Razem w dniu 19 bm. 34 k. Poprzednio wykasano 
(X IX ) 2 i0 7  koroo 94 h Razem więc (X X ) 
2141 k. 94 h.

Z tegc odesłano na ręce ka. Londzina, w dniu 
6 lutego 1000 koroa, w dniu 14 lutego drugi 
1000 koron, pozostaje przeto w naszej administracji 
141 k 94 h.

O dalsze d&tk. prosimy gorąco I
• H r n i r r y styczny kalendarz Śmigusa na 

r. 1903, ozdobiony prześlicznemi koicrowemi ilustra
cjami, a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa
cyjnym, mogą nabywać prnumeratorowie D zienni
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  e e m c  
16 «t. (70 hal.) wraz z przesyłką pocztową. Kia- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 et. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* KurZ przygotowawczy do egzaminu na 
jednorocznych ochotników (Intellig nzpriifung) roz
poczyna się z daieffl 1 marca rb. w wojskowej 
szkole przygotowawcze! St. D o b r o w o l s k i e g o  
ul. Fodlewskiego L 9- — Objaśnienia i wykaz 
uczniów aprobowanych, na żądanie 152.

* Zabawa kolej rzy- Stow . „C iytelni i wzajem nej 
pom ocy fum  cjonarjuszy kolejow ych,* w e L w ow ie, urzą
dza w  sobota dnia 21 lu tego  b. r. ostatn i w  tym  karna
w ale  w ieczór kostjum ow y.

* Młodzież przy pracy XII. posiedzenie .K ółka po
lon istów *, odbędzie s ię  w aobu ę dnia 21 Intego b. r. 
o g< dżinie 5  popołudn iu  w  sah  1 n n ,w e r sy H u  N a po- 
rzą iku d z ien n /n a : Odczyt kol. S tanis aw a Pa la ch o 
wski* gu p. t . : .0  Kni- żn in ie* . W stęp w olny, gośc ie  m ile  
widziani.

* Z .S o k o ła * . .P olsk ie T< w, gim nastyczne .S ok ćl*  
w e Lw o n e  urządza w sobotę dn .i 2 lut. gu I r. w ie- 
ezorek  L ń cojący z  kolacja dla człoLkóW ich  rodzin i g o 

ści przez nich wprowadzonych. Niskie c*ny wslępn (4 k. 
od osooyj i ograniczona liczba osód zapewniają swobodną 
i wesołą zabawę

S tn j e  dla ,a ń  w ełn iane Lista ot w a n a  w  k ancekrji 
.Sokoła* od  god tin y  5 —8 wieczorem  w łącznie do 
piątku.

* B ile ty  na k o n r e r t  K o p e rn ik o w s k i naby* ać j i c ż n a  
w  księgam i p Altetiberga i w  n urza T o w  B .a im ej , o- 
m ocy s iu ch łczo w  polit. ciioik i (" o lte c h n k a  parte ; w  
godr naen od I I  do 1 południe. Ceny b iletów  tak jak 
n a  koncerty filhar n o n iczre

*  Z b io r o w a  f o t r g r a f j a  W  obchodzie 25  tej rocznicy  
założenia , u l w  liło  akad. K64lo pi zyrodoiaow  rłożjfć 
zbiorow ą fotografję U prasza s ię  przeto w szystLich b j-  
łych  członków  o  n ad esŁ n ie  sw ej fotografji w  f .rm a c ie  
w izytow ym  pod adrejem  zarządu akad K łka przy
rodników w e L w ow ie (Czytelnia a sa  em ickaj najpó
źniej do dnia 1 m arca b. r. W szelkich w yjaśnień  udziela  
zarząd.

Składki na oałe nźyteoznośo! pnnlloznej lab na
rodowej.

N a  f c n d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w  Galicji w schodniej, 
złożyli pp. I K. Ć. z rodziną 2 0  kor.. N . N  1 0  kor.

N a  k o ś c i ó ł  ś w E l ż b i e t y  N. N . 10 kor.
D l a  w d o w y  S. p o lecjn ej przez zw iąztk  T ow . do

broczynności S. K. z Zaioziec 2  kor.
Z m a r l i :
W  Tuchow ie zm arł ks. J e d •  k, z zakonu 0 0  R e

dem ptorystów .

N r. 7  „ B l u s z c z u ”  w y s y ła m y  d z i ś  
n a s z y m  p r e n u m e r a t o r o m .

Notatki literacki! i artystyczne
tte&sitozr teatru miejskiego v«  Lwoelo. 

Dziś w e c z w a r t e k  (po tar ostatni w tym sezo- 
■ie) .Pajaee*, opera w 2 aktach z prologiem Leonaa- 
Tall, , Występ gościnny Bel dorel, występ A Dianai 
i Józefa Szymańszirg . Rozpocznie .Rycerskość wie
śniacza*, opera w 1 akcie Mascagni’cgo. Gościnny 
występ Janiny Korolewicz Waydowej, występ Augusta 
D.anui i Józefa Szymańskiego.

Jutro w p i ą t e k  (po ern hzniżonyeh) .W olay 
strzelec*, opera romantyczna w 3 aktach, a 5 od 
slonach K. M. Webera. Występ Marji Gembarzewskiej 
i Juljana Jrromiua.

W s o b o t ę  (po raz ostatni) Mgoon*, opera 
w 3 aktach, a 4 odsłonach A. Thomasa. Ostatni 
gościnny występ panny Bel Sorel. występ Ludwiki 
Marek, Augusta Dianni i Juljaua Jeromina.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 1/* 
„Halka*, opera narodowa w 4 aktach St. Moniu
szki. Gościnny występ p. Janiny Korolewicz Waydo- 
wej, Józefa Szymańskiego i Juljana Jeromiua. — 
Wieczorem o godzinie 7 .Mieszczanie*, sztuka w 4 
aktach Maksyma Gorkiego

Reperto&r Filharmonji lwowskiej. W e 
e s w i r t e k ,  19 lutego, wielki koncert filharmoni- 
c-sny, ze współudziałem Stanisława Orzelskiego, 
Pierwszego tenora .Narodaego Diaadla* w Pradza. 
Geny na koncert czwartkowy znacznie zniżone, nie
mal do ceny koncertów popularnych

W s o b o t ę ,  2 1 lutego wielki koncert fil- 
harmoniczny, ze współudziałem Marji Turcańskiej, 
pianistki i Stanis)iwa Orzelskiego. pierwszego tenora 
.Narodnego Dindla* w Pradze Program: I. 1. Mo 
szkowski. Marsz koronacyjny z poem tu .Joanna 
d’A-c*; 2. Saint S ieae: Koncert G-mol, z tow. ork., 
odegra Marj a T un an sk s; 3 .  Sm etana. A"ja z op. 
.Sprzedana narzeczona*, z tow. orkiestry odśpiewa 
Stanisław Otzelski. II. 1 W agner: Dwie przygrywki 
z op. .Lohecgrin*; 2. Goldmarck: Aija z op .Kró
lowa Saba*, z tow. orkiestry odśpiewa Stanisław 
Orzclski. III. 1 a) Chopin: Nokturn D esdur;
b) Le3zetycki: Barkarola; c) Liszt: Ripsrdja VIII, 
oa "gro Maria Turzańska; 2. Pieśni odśpiewa Stani
sław Orzelski. — Ceny miejsc znacznie zniżone. 
Początek wyjątkowo o godzinie 6 1/* wieczorem.

W n i e d z i e l ę .  22 lutego, koncert popularny,
Z F ilh a rm o n ji  W sobotnim koncerc e fil- 

harmonicznym wystąpi na estradzie Filharmonji, 
obok Stanisława Orzelskiego, nieznana dotąd pu
bliczności lwowskiej, a naJzwycz j utalentowana 
piamsiLa, M n a Turzańuka. Artystka u ,  wystąpiła 
niedawno i  koncertem w Petersburgu i Warszawie, 
zyskując jednom yślne uznanie ze strony tak pu
bliczności, jak i krytyki tamtejszej; ta ostatnia wy 
raziła się o grze jej ogromnie pochlebnie, pod co 
sząc zarówno do konała technikę gry, jak i niezwykle 
intrhgentną, subtelną i pełną uczucia interpretację 
wykouanyi h utworów. Pomimo wysiępu w jednym 
koncercie dwojga tik wyborny h artystów, jak 
Orzelski i Turzański, ceny miejsc na koncert sobotni 
so-tały zniżone pranie do cen popularnych. Początek 
tego koncertu wyjątkowo o godzinie pól do 7 wie
czorem.

W pryszłyin tygodniu grać będzie w Filbar- 
moajt, najsławniejszy dz siaj obok Paderewskiego, 
pianista polski, Józef H fman pozyskany przez dy 
rekrję n> dwa koncerty. Będzie to w ogóle pierwszy 
wystęn sławnego artysty w naszem mieście.

Słynna Alicja Barbi, nadworna śpiewaczka, 
której koncert cieszył się niedawno niesłyrbtnem 
powodzeniem w Krakowa, wystąpi u nas r a z  
t y l k o  w obtenym sezonie, w niedzielę 22 lutego, 
na cele dobroczynne miejscowe w sali .Sokola*. 
Wspaniały program obejmuje kilka pieśni z 17 
wieku, ponadto utwory Schuberta, Si humsona. 
Brahmsa i nieznane dotąd we Lwowie pieśni fran
cuskie

Prawdziwą kopalnią hnmoru jest naj 
świeższy numer Śmigusa, który przynosi w dalszym 
ciągu zabawne przygody Łejosza Kiczaless, a miano
wicie jego .Bal rozwodowy4 obfitujący w szereg 
scen nader komicznych, wybornie też illustrowanycb. 
Rzecz oczywista, że afera Girona, konwersja renty, 
wypadki macedońskie i wogóle wszystka o czem pi
szą i mówią, zostało w Śmigusie należycie wy
zyskane.

Nomcr ten przynoś1' też rysunki nowego i l u 
stratora, które zapewne zyskają pochlebne przyjęcie 
i ocenę wśród sta'ych czytelników Śmigusa.

Wystawi Bóoklina, będsie bezwarunkowo 
zamknięta już w przyszłą niedzielę, dnia 22 btn , 
potem będzie lokal Tow, przez kilka dni samknięty 
w celu przygoti* anią nowe; wystawy, na którą zło 
żą się dzieła artystów polskich, a oprócz tego w 
pierwszej sali kolekcja siedmoastu obrazów stawne
go mistrza hiszpańskiego Benliura G t’a, a przede- 
wszystkim olbrzymi jego oDraz .Dolina Jozafata* 
(wizja w Colosseum), znany już publiczności wair- 
szawkiej i krakowskiej, a dalej kolekcja 16 obra
zów tegoż znakomitego mii.trza nie orystawiona je
szcze w Polsce, o któ* i się dyrekcja wystarała dla 
zaokrąglenia obrazu twórczości artystycznej znakomi
tego mistrza hiszoańskiego

P. Ł u o ja n  R y d e l, złożył dyrekcji tentrn lwo
wskiego najnowszy swój czteroaktowy dramat pt. 
f Na zawsze*.

Repertoar teatm  ludowego. W uiedsielę, 
dn«* 2 2  lutego o godzinie 8 1/* popołudniu .K tr 
paicy Górale*, ztuka W 3 aktach, a 7 odsłonach 
J Korzeniowskiego. — Wieczorem o godzinie 7

.Rewizor z Pdersburgz*, sttuka w 3 aktach N* 
Gogola.

We wtorek, daia 24 lutego, uroczyste zakon- 
cienie karnawału: .N ieb y w a ły  wicozót śaiierbu*.
Bliższe szczegóły podadzą afisze.

.G ło su  rolniczego* nr. 3, pi-ma ilustrowstę
go poświęconego gospodarstwu wiejskiemu, wyszedł 
w Tarnowie dnia 16 lutego rb.

Bitwa pod Lwowem 167S.
„ Der polnisch-turkLch-taitarische Fetdzug 

im  Jahrc 1675* N apisał Karol ro n  L a n g ,  
griDerał-major, dowódca 21 rj (Iw ow siiei) bry
gady oieeboty.

P raca tn, drukow ana w czasooiśnue wied. 
,Organ der militar-wissenschaftlichen Piej+ne,* 
wyszła obecnie w osobnej odbitce. Jest to pu- 
bliaacja i  rozm aitych względów godna zanoto
w ania. A utor wskazuje, że polsko-turecko-tatar- 
ska w ojna z roku 1675 jest dla członków XI 
korpusu austrjackiej arm ji dlatego szczególnie 
in teresującą, poniew aż najliczniejsze jei zdarze
nia rozegrały się w  obrębie terytorjum  XI. kor
pusu, praw ie więc w każdej większej lub znacz
niejszej miejscowości nasuw ają s,ę członkom 
tego korpusu rem iniscencje, podniecające icb 
uwaąę. Zbierając z a ś  m aterjuły dla przedstaw ie
nia tej wojny, au to r przyszedł do przekonania, 
że — jak pisze w  przedm owie — to, co pisah 
współcześni lub późniejsi historycy, Uodno zu
żytkować do ścisłego wnjskowegu studjum , gdyż 
przeważnie pełne polotu opow iadania zaw ierają 
mało szczegółów f.ktycznych, a wiele n iepra
wdziwych. Atoli m aterjal pożądany znalazł an- 
to r w pracy dra A leksaadra C z o i o w s k i e g o ,  
archiw arjusza miejskiego (drukow anej przi d pa
ru  laty  w Kwartalniku historycznym ); generał 
r. Lang oparł się więc na tej pracy naszego 
historyka, uznaje ją bowiem za owoc peln rch  
tru d u , skrupulatnych i wysoce um iejętnych ba
dań, za pracę um ożliw iającą należyte fach jw  * 
ocenienie obrony od owy h najazdów  b a rh srji 
na Lwów i kawał ziemi pod J s t ; ij.

W  końcu zaznaczyć należy, że generał v. 
Lang bardzo sum iennie i prawdziwie odtwarza 
bohaterską postać zróla Jana  III. i w zupełno
ści u z ra je  zasługi, d li  których otoczono oswo- 
boJziciela chrześcjaństw a gorącą, trw ałą  czcią.

O osobie au to ra  dodać należy, że służył on 
w latach ośmdziesiątycb we Lwowie przy 95 
pp. jako m ajor, a zapisał się mile w pamięci 
wielu jako p ro tik to r szkoły jednorocznych ocho
tników, będącej wówczas przy 24 pp.

Do broszury dodany bardzo d iz ład n y  szkic 
"ytuacyjo* Lwowa i Trem bow li, oraz całego 
obszaru nd Lwowa po Kamieniec z r. 1675.

Prawo karno a pjMynok.
( = )  Na tem at ten  mówił w czcrcj w  .C zy

telni katolickiej* dr. Z ygm uat Gargas. Prelegent 
wykazał rozdział, jaki mimo ciągłych postępów , 
istnieje jeszcz° między etyką a praw em  karnem 
w kwestji pojedynku. W ytknął m ianowicie, 
i ł  u iew laściw tm  jest najpierw  mówić w ustaw ie 
o naruszeniu c*.ci, skoro dotąd nie ma ustalo- 
lonego pojęcia istoty sam ej czci, pod tym  bo
wiem względem najw ytraw niejsi praw nicy nie 
są ze sobą w zgodzie. W skazał przytem  na ró 
żnicę w pojm ow aniu isto ty  obelgi przez sfery 
niewykształcone. Oceniać więc i rosstrzygc ć ka
żdą poszczególną kwestję naruszenia czci i 1 wa- 
iifikować ją odpowiednio pow inien tylko sęd ia, 
rozważywszy wszystkie właściwości indyw idualna 
s tro n , przed nim  stojących.

Poniew aż sądy karne austrjackie a specjal
nie galicyjskie, roztrząsając oskarżenia o zbro
dnię pojedynku, przyjm ują działa' ie pod przy
m usem  psychicznym, w yw ieranym  przez sforo, 
t. zw. wyższą, na ludzi, do niej należących, 
przeto prelegent pndoosi, że pcsiępcw cnie to  
jest z ustaw ą niezgodne (orzekł to  naw et w pe
wnym  w ypadku najwyższy trybunał) i diarogo 
koniecznym jest w yraźay, pozytywny przepis, 
wykluczający uw rględnianie owego przym usu 
psychicznego. Dalej oświadcza fcię za w yraźnym  
przepisem , zakazuą^ym  czynienia wyrzutów, 
jeśli ktoś, znalazłszy się w syMiacj', której kon
sekwencją wedle zakorzenionego zwyczaju, oywu 
pojedynek, zbrodui pojedynku <ue popełnił.

Sąd* powiatowo ma dopuszczają dsw odu 
praw dy w spraw ach o oi razę czci; po dowód 
taki nie sięgają rów nież zwolenmcy pojedynków , 
lecz ze szpadą w ręku usiłują m by dowieść swej 
oieskazitblnóści. Jeden i dri gi soosób mc jest 
dla dotkniętego aależyłem  zadcśćuczyaienitm ... 
Sądy obywatelskie zaś miaiyfiy za zadanie roz
strzygać o naruszeniu czci, s t ić  na stanow isku 
zsrów no ustaw ow em , jak  i ubywatelskiem  — 
wówczas więc straciłyby w artość zew cę tr  ne 
błyskotki honorow e, a ujaw niłaby się w ew nę
trzna w artość człowieka.

W  dyskusji przem aw iali pp . dr. Tbuilie, 
radca Drewnowski . ks. dr. P eibn ik , który wy
raził zdanie, żc dla bezstronnego załatw iania 
spraw  obrony czci i pojedynkowych — trzebaby 
utworzyć zup tla ie  osobna trybunały  Bądowe, 
najk jm pletniej niezawisłe.

R epresja karna n» tycb, którzy św izdom ie 
nnrusznją cześć drugich, jest w dzisiejsiem  u s ls -  
wodaw stw ie niedostateczną. Zastosow yw ać na
leżałoby ze m iast gizywien, kary wiezienne, p o 
społu z pospolitym zbrodniarzam i, taki bowiem 
pobyt w zbiorowisku m ętów  społ cznycb byłby 
chyba napraw dę nauką, jak  należy szanować 
cześć ludzką. Satysfakcja zaś m a te rja ln i nie 
jest do Drą, bcć jeszcze i cześć ludzka nie jest 
m alerją. A kłofcy dal m a te r ja lif  edazkodowanie 
za naruszenie czci, patrzałby z. góry na tego, k tó 
rego cześć m i i ’ a pieniędzmi wykupić.

W  końcu prelegent wspom niał o projektach 
ligi antipojedyakow ej Łustrjackiej, k tóra  dąży do 
odjęcia sądom  przysięgłych spraw  o obrazę czci. 
popełnianą drukiem , oraz do przekazyw ania 
spraw  „honorow ych*, załatw ianych dziś w p a ń 
stwowych sądach powiatowych — sądom  oby
watelskim, złożonym z  jednego sędziego zaw o
dowego i dwóch laików, ale ludzi szanow anych 
w społeczeństwie i dośw irdczonycb.

i

izba sadowa.
Lwów 18 lutego. 

Unio Oatholioa rediviva)
Z  dalszych zeznań św iadka Łuckiego oka

zała się, te  agenci g e n e ra h i pobierali 20 prc. 
prem jl p rze : ubezpieczonych opłacanej, a su b -

W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o

sprzedaży obuwia
chevreau i dievreau-!ack „Ideal“ lM € L -K * O illL  lM "tt.U L ^^ E *

tira 8. 10 I 14 złr.
7

K A L O B S r ,1 'n m s ib lo *  m ę a k ia  i  d a m s k ie  do ochrony aamuj podeszwy.
44 plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie



DZIENNIK POLSKI s dnu 20 lutego 1903 i. »

agenci JO prc., tak, że do Unii tylko 70 prc. 
prem ii dochodziło.

ś w . Marii R atuszow a wdowa po woźoym 
U nii wie to  tylko, te  m a t jej zloeyl T u r n e r o w i  
800 kor. kaucji. W krótce zacborowt.1 i um arł. 
Na poczet 800 kor. otrzym ała wdowa od T h u - 
raena dotychczas 20  kor. P retensję o zw rot kwoty 
780 kor. ma świadek «  yłąrzoie tylko do Dyrek
cji U .iii.

Przesłucuanie tego św .adka, zam knęło o godz. 
2  w południe rozpraw ę poranna Popołudniow a 
rozpuczęła się o godzinie 5 po południu.

Św. W incenty Vittź, dał T hum euow i 4000 
kor. i został m ianow any za to generalnym  agen
tem  „Unii" aa Galicję w schodaią. Świadek ten  
posiada umysł tak bystry, te  na kilkadziesiąt 
nt» różne rp  sab j nadaw anych p y tań  przew o
dniczącego n a  jaki cel i ile dał pieniędzy T hum e- 
nowi odpowiedzieć nie po trafi. Wie tylko te  dał 
Thum ennw i 4000 kor. na  am ortyzację, .kaucję* 
i .orsranizac ę ‘ swojego okręgu, co uw aża za 
jedno  i to sam o. W reszcie przewodniczący przy 
pomocy kontraktu przezeń z Tbum enem  zaw ar
tego, przypom ina m u te  dal on T bum enow i 3000 
kor. na organizację jego okręgu tj. na podróże 
i urządzenie b iur subagentów , a jlOOO kor. na 
kaucję- Niestety, funkcji generalnego ageata  nie 
pełnił świadek nigdy, gdyż T łm m en wziął ro  do 
Dyrekcji w charakterze urzędnika z płacą 200 
kor. miesięcznie. T u , juk twierdzi św iadek, sp ra 
wował ou fuakrje buchhaltera, bo prow ad ił 
księgi kasowe, ostatecznie jednak  okazuje się te  
ow ą księgą kasową Dyla no tatka w której zapi
sywał w ydatki na m  irki listowe i potrzeby k an 
celaryjne jak  n . p. drzewo, smolaki, pióra i t. d. 
Do jego urzędu należało także utrzym yw anie 
w  p ‘rządku i czystości prasy  do kopiow ania.

Św. R obert Stiller duł Tbum enow i na sam - 
przód 2000 kor. kaucji a  w kilka miesięcy pó
źniej na  je ro  żądanie jeszrze ii)00  kor. na or
ganizację. Za przeprow adzenie tego świetnego 
in te rtsn  dał świadek Ka»int llemu aute faktorne. 
S tiller był generalnym  agentem  .U nii* na c J ą  
Galicję zachodnią i polską częsc Ś ą sk a , az do 
dnia rozw iązania tow arzystw a. Proces z .U nią*
0 zw rot iego kaucji jest w toku. Na .U n ii"  s tra 
cił świadek około 10 000 kor.

Oskarżony zapytany o to  przez prze*, odm - 
czątego przyznaje się, ta  podpisy stw ierdzające 

. odbiór kaucji Stillera przez w iedeńską Dyrekcję 
podrobił.

God-ina 3 kw adranse na 8 w e rzó r. Po 
skończonem przesłuchaniu świadka Stillera, ebee. 
p rzew odni'zący dalej jeszcze innych św im ków  
przyslachać. N iestety wysłany po świadków wo- 
ź n r  wrócił z p ró taom i rękam i, gdyż wyczeku
jący na sw ą kolej świadkowie, znudzeni w id .tzn ie  
i r z , aniow ym  pobytem  w Iib ie  św iadiów , po r z- 
chodzili się po mieście. Tak więc, chcąc niech ąc 
prezydent Przbiuski odroczył dalszy ciąg rozpra
wy do czw artku 9 godz. rano.

Lw ów  19 lutego.
Na dzisiejszem posiedzeniu przesłuchiw ano 

w  dalszym r  ągu świadków.
Sw. Michał Ł o m n y c z u . ,  były woźny 

Unji, obecnie miejski strażnik akcyzowy, czuje 
ogrom ny żal do br. K alherm attena, k tóry  uie- 
tylko nie wydal m u 600 kor. kaucji, złożonej 
u T hum ena, ale naw et aie zapłacił m u za jego 
robotę  i p rzysąg ł potem  fałszywie w sądzie, że 
za opakow anie książek, zapłacił m u 16 koron, 
pom im o, że świadek 100 razy przysiądz może, 
że au i grosza nie dostał. U tzędaik w iedeńskiej 
dyreki ji, H om a. przypywszy do Lwowa, siedział 
tu  kilka dni bez centa. Sam  świadek pożyczał 
m u p eniądze na życie, a  aby mieć pieniądze 
na podróż d i  W*edna, karał m u H om a po- 
sprzedaw ać baudeiesom  obrizy  z biura.

Dotychczas przesłuchani św iadkowie, fnnk- 
cjcosrjnsze Unji, którym  poprzepadaly kaucje, 
zeznawali wszyscy d li  T hum ena m niej lub wię
cej przychyloie, a całe ich odium zw racało się 
przeciw br. K alberm attenow i i dyrekcji cen
tralnej. Żaden t»ż z nich nie m a żadnej do 
T bum ena p re te rs ji, choćby dlatego, że odeń 
ani g n sz a  odebraćby nie potrafili. Zw racaja się 
natom iast ze swniemi pretensjam i tylko do cen
tralnej dyrekcji Uuji, gdzie, jak m ają madzieię, 
wskórBĆ mogą coś jeszcze.

Z kolei, wchodzi na salę świadek klasy
czny. sz f u y ie i to r  .U nii* z W iednia, b iro n  
Edm und K a l b e r m a t t e n ,  człowiek 54 letni, 
wysoki, ze starannie  u tn y m an em i bokobrodam i. 
Zeznaje, że uradził się we Florencji i jest obe
cnie bez za.ę u.. T bum ena polecił m u jsk  na j
goręcej preras jednego z wiedeńskich stow arzy
szeń katoiickkb, jako człowieka o niewzruszo
nych zasadach m oralnych i religijoyeb, z> któ
rego uczciwość, .ręk ę  do rgn ia  wsadzić można*. 
T b u m -n  był także członkiem jednego z bractw  
kościelnych i złożył tam  dowody takiej pobo
żni ści. że księża nacbwalić go się nie mogli
1 zarzucali świadka prośbam i, by Koniecznie 
T bum ena zaangażował. Pom im o, żs z w łasno
ręcznie napisanej oferty T bum ena przekonał się 
s wt d i ł r ,  że nie posiada on kwalifikacji na urzę
dnika, postanow ił świadek użyć g \  Mcząc na to , 
że brak odoow iednith  kwalifikacyj, wynagrodzi 
T hum en  uczciwością o jakiej go tak zape
w niano. Im ponow ała m u także jego gorąca po
bożność.

Pom im o odradzania ze strony sekretarza 
dyrekcji krakowskiego Tow arzystw a ubezpieczeń, 
z którym  w owym czasie stała .U nja* na n a j
lepszej stopie. .U u ja*  za nam ew ą T bum ena po
g ł o w i ł a  interesy swoje rozszerzyć i na Galicję, 
a jako szefa swej galicyjskiej reprezentacji, wy
słała do Lwowa T bum ena. Sytuow any był tu  
on m aterjalnie b rdzo dobrze, w net jednak po
częło się psuć coś we Lwowie. . Nasam przód 
w ykryła dyrekcji, że T hum en  otworzył sobie 
w pocztowej kasie oszczędności swoje własne 
konto i na wpłaty pieniężne, rozsyłał nbeip ie- 
Licnym  cziki z num erem  swoim , zam iast cze
ków  .U nji* , tak, że zam iast do kasy .U nji* we 
W iedniu, pieniądze do kieszeni T num ena prze
chodziły.

Na ślad m anipulacji z kaucjam i w padł wy
słany z W iedoia na szkont.o  do Krakowa 
buchalter Elusi H om a, świadek jednak  nie chciał 
w  to  wierzyć uważał to za plotkę, później je
dnak, przekonał się, że ow a p iet ta  była p ra
w dą, a co gorzej, angażow ani przez T hu
m ena za kaucjami ludzie, byli z bardzo m ałym i 
w yjątkam i absolutnie nie do użycia. Dalej opo
wie da świadek szczegóły oszustw  i fałszerstw 
oskarżonego. G ospodarow ał on la s , że w ciągu 
CBłego ro iu  otrzym ała ,U m  ,* z Galicji zaledwie 
4000 paręset aoron, a za to  ed galiryjskieb

ubezpieczeń plsciia .U aia*  w innycb tow arzy
stw ach 70%  pretnji jako kontrasekurację, co 
kilkadziesiąt tysięcy wyniosło. Kiedy tow arzy
stw o pozbyć się chciało T bum ena począł ten 
grozić m u skandalem  i gazetam i. Żydów m ia
now ać agentam i lub urzędnikam i, dyr;kcja  za
kazała m u, on sobie jednak  nic z tego nie ro 
bił, gospodarow ał przy pomocy żydowskich n a 
ganiaczy i żydowskich agentów . W  d U s z y m cią
gu opowiada świadek, kiedy i w jak i sposób 
dowiedział się o sprzeniewierzeniu kaucyj nie
których z poszkodowanych ajentów . Z odczyta
nych przy tej sposobności listów , okazuje się, 
że dyrekcja »Un i,* w w ypadku pobrania  od 
agenta kaucji polecała wyraźaie odsyłać ją  do 
W iednia. Zresztą, nie wolno było Thum enow i 
robić w im ieniu i dla Tow arzystw a bez wiedzy 
dyrekcji żadnych w ydatków, prócz drobnych 
kancelaryjnych jak papier, pióra etc. i nie wol
no m u było bez wiedzy dyrekcji przyjm ować 
agentów , ni urzędników. Dyrekcja n. p . pozwo
liła Tbum enow i na opłacanie z funduszów .U nji*
3 urzędników w  sw err biurze —  on jednak 
zaangażował ich 11.

Co do w ydatków na  organizację, które zda
niem oskarżonego pochłaniały wszystkie fu n d u 
sze Uuji i kaucje, to przyznaję świadek, że 
skarżył się raz przed nim  T bum en , że organi
zacja kosztuje go dużo. Radził m u w tedy św ia
dek, b? wydaw ał tyle tylko, na ile pozwalają 
mu jego finm sow e stosunki. By wydaw ał z wy
daw ał z funduszów Uuji, naw et m owy o tern 
nie było. Spisi ne z pam ięci przez T hum ena i 
przedłożone sądow i kopie rzekomych listów 
świadka, w  których tenże przyznaje, że wie o 
kaucjach sgentów  i na koszta organizacji uży
wać je poleca, kw al.fi.uje świadek jako f ih z e r  
stwo i szantaz, gdyż podobnej treści listów ni
gdy nie pisał. N aodw rót przedkłada świadek 
orygioalne 1 sty T hum ena, w których tenże przy
znaje się do sfałszowania polic i do różnych 
innych nieprawidłowości, wreszcie grozi U nji 
skandalem , jeśli ta  skarżyć gn zechce.

Po pierwszej rozpraw ie T hum ena, dyrektor 
wiedeńskiego tow arzystw a ubezpieczeń U llm ana, 
spotkawszy się raz z br. K alberm attenem , po 
wiedział m a : .T ego  T hum ena, który nam  tyle 
figli narobił, znam y i m y b*rdzo dobrze. U nas 
był on także przez sześć miesięcy i dopuścił się 
fałszerstw  wniosków i innych przestępstw *.

Godzina 1 m inut 15. Przesłuchanie br. 
K alberm attena trw a dalej.

Kronika polityczna.
— Podczas aktu  w prow adzenia w  urzędo

wanie nowego burm istrza w Katowicach na 
Górnym S ląssu , p. Pohlm anna z Poznania, p re 
zydent regencji Holz wypowiedział mowę, w 
której zaznaczył, te  .b u rm is trz  m a przedewszy- 
stkiem b r o n i ć  n i e m i e c L o ś c i  p r z e d  b e z 
m y ś l n ą  p o l s k ą  a g i t a c j ą . *  N astępnie radca 
zdrow ia członek rady miejskiej d r. B arliner pro
sił nnwego burm istrza, aby .b y ł przewodaikiem  
w walce oarzucouej niemczyżaie przez Polaków.*

— O u s t ą p i e n i u  B i t t e r a ,  naczelnego 
prezesa rejencji poznańskiej, pisze D sim m ii Po- 
enańsk i: .P rz y  :zy ną ustąpienia p. B .ttera nie 
jest wcale fakt, ja so b y  w kursie antipolskim  
był się dopuścił zboczenia z drogi, z góry w y
tkniętej, lecz spraw ę L iehn inga i W dlicha, w któ
rych s ię . były naczelny prezes powikłał w sprze
czności, s  jakich go w praw dzie w yrąbać usiło
wano, ale bezskutecznie. J_st to  ironia lesu, że 
najwyższy urzędnik prow incji potyka się i padu 
przez kam ień kłamliwości hakatyzm u. Swego 
czasu twierdził p. B itter, że stanow isko Loeb- 
uing w spraw ie polskiej nie byłaby m u cbrę- 
eilo karku, a  następnie m inistrom  wypadło 
twierdzić, że w łaśnie spraw a polska go skom 
prom itow ała. Była to  sprzeczność bez wyścia, 
której ofiarą p sd a  t .  B tter. My płakać nie 
możemy z pow odu jego ustąpienia, ale i cieszyć 
się nie możemy te  zm iany, bo każda zm iana 
zwykła u nas na gorsze się obracać!

— R ząd węgierski zaszacho wał nbstrnkcję le
wicy w  nader um iejętny sposób. W niósł praed- 
łożenie o regulacji płac urzędniczych, ośw iad
czając, że nada ustaw ie moc działania w tył, od 
listopada. 1902, jeżeli projekt będzie uchw alony 
przez izbę do m a r 'a  1903. W  takim  razie, m o
żna by jeszcze odpow iednią pozycję wstawić 
dodatkowo do budżetu. Ale na pcrządku dzien
nym znajdują się. przed tą  ustaw ą, ustaw a 
wojskowa i podwyższenie listy cywilnej. Chcąc 
przepuścić regulację płac urzędniczych, m usiałaby 
opozycja dopnścić do ucnw alenia obu łych za
gradzających drogę przedłożeń i zanieegać ob
strukcji. Jak donoszą do dzienników, opozycja 
oświadczyła poufu e, te  przepuści regulację plac 
w ciągu trzech doi, jeżeli projekt stanie na po 
rządku dziennym , po przerw aniu dyskusji nad 
ustaw ą wojskową. — Nie mi źna s‘ę speu uewać, 
aby rząd przystał na to  i dal sobie wyrwać 
z rąk skuteczny środek r a  obstrukc.ę.

— W Londynie odbyło się w poniedziałek pod 
przewodnictwem  posła H aldane wielkie zebranie, 
w którem  uczestnicy d o m a g a l i  s i ę  u t w o 
r z e n i a  e s k z d r y  n a  m o r z u  P ó ł n o 
c n y m  ze szczegół nem uwzględnieniem wybrzeży 
w sihodnicb, k tóraby równoważyła rosnącą coraz 
to  więcej niem iecką potęgę m orską. Kilku in
nych mówców sprzeciwiało się tem u projektow i, 
popierało jednak dzieło znacznego w zm ocnienia 
morskich sil wojennych Anglji z rownoc; c snem 
ograniczaniem w ydatków  na wojsko lądowe, 
które ze względu na korzystne geograficzne po
łożenie Anglji odgrywa m n e j  w ażną relę. C ho
ciaż nie powzięto żadnej stanowczej uchv aiy, 
to jedaak  tok obrad  przekonał E uropę, że ga
b inet angielski zażąda niczrdiugo t ow yih m ilio
nów  nn hnd iw e świeżvrh okrętów.
— — —

Rita piistwa.
(Telegram własny  . Deien. polskiego*).

P c s l i lz i i l i  *my p o s i l i l i i j .
W i e d e ń  19 lutego. Posiedzenie zagaił 

prezydent hr. Vetter po godzinie l i t e j .
Interpelacje.

Między odczytanem i in terpelacjam i s ą : in
terpelacja p. S z a  j e r a  i tow . w spraw ie wy
budow ania m ostu na W isłoku kolo Strzyżów a ; 
m terpelaeja p. S c h ó u e r e r a  i tow  w sp ra 
wie zakresu działania m in istra  dla Czech R e- 
zeka.

Interoelunci wywodzą, że jedyną lub prze
w ażną czynne ścią p. R szeka zdaje rię być wy
w ieranie wpływu przy m ianow aniach i 'nnych

odznaczeniach w tym  kierunku, aby  kandydaci 
słowiańscy, a szczególnie Czesi, byli uprzyw ile
jow ani. Ze względu na to , ze obowiązkiem 
jednego z najwyższych urzędaisów  adm in istra 
cyjnych jest zupełna bezstronność, żądają in 
terpelanci w yjaśnień co do zakresu działalności 
p. Rezeka i dom agają się jego apensjonow a- 
nia i nie m ianow am a więcej m inistra dla 
Czech.

Ustawa wojskowa.
Z psrządku dziennego przystąpiono do dal

szej dyskusji nad ustaw ą wojskową. Zaciera 
głos poseł £  I d e r  s c h (socjalista).

Om awiał obszernie stanow isko socjalistów 
wobec m ilitaryzm u. Przez zwalczanie m ilua- 
ryzm u znalazł) się stronnictw o mówcy w to 
warzystwie cara rosyjskiego; z m anifestu cara
0 rozbrojeniu odczytuje m ów ca niektóre ustępy. 
Socjaliści widzą w m ililaiyzm ie niebezpieczni 
stw o dla powszechnego pokoju narodów . Mów
ca wskazuje na to, że jeden z przywódców so
cjalistów  we Francji nie bez skutku walczy 
przeciw idei odw etu.

Posiedzenie trw a dalej.

DEPESZE
t t l tg n f l tz K f  1 telefoniczne.

Za duszę ś. p. arcyks. Elżbiety.
W ied eń  19 lutego. Dziś przedpołudniem  

odbyło się na najwyższy rozkaz żałobne n abo
żeństwo za ś. p. arcyks. Elżbietę w  parafjalnym  
kościele dworskim Obecny był cesarz, krolowa 
hiczpańska z in fan tką, arcyksiążęta, arcyksiężne, 
cedzins zm arłej, nadzw yczajna m isja h iszpań
ska i t. d.

Pojedynek 7 'jervaryego z Lepgyelem
B u d a p esz t 19 lutego. Dziś o godzinie 

9 rano  o d b ji się w sali szermierki w koszarach 
im. Franciszka Józefa pojedynek na pałasze 
między węgierskim m inistrem  honw edów  bar. 
F ije ira rY tn  a posłem na sejm węgierski Len- 
gyelem. W arunkiem  była walka aż do zupełnej 
niezdolności do w ładania b ronią . Przy trzeciem 
ziuZeniu pałasz F eje ivarero  złamał się; F  jer- 
vary  odniósł lekkie obrażenie. P o jedynez zasta
nowiono. F ejerrary  pojawił się w ciąga przed
południa na posiedzeniu sejm u, pow it ny przez 
cJuivkow partji rządow ej.

Z parlamentu niemieckiego.
B e r l i n  19 lutego. Na wczorajszem po- 

siedzeoiu niemieckiego parlam entu  podczas 
obradT nad budżetem urzędu spraw  wewnę 
trznyeb, przyszła do ostrego 3farcia pomiędzy 
socjalistam i a rosl.-ra Slóckerem  który ośw iad
czył, że z :m iast r/ut-ać na niego oszczerstwa, 
pow inni się socjaliści raczej starać o w yjaśnie
nie sm utaej dla nich spraw y, mianowicie spra
wy niejakiego S  nubm anua, l ib ry  z; r u d ł  Be- 
blowi krzywoprzysięstwo, & dzieńuLa szwajcar
skie zarzut ten  kilkakrotnie kom entowały. Poseł 
W u r m  podniósł, że S ió :k e r wie dobrze, iż to 
oszczerstwo rzucił na  B jb la  znany i notoryczny 
łajdak i szpieg n ąd o w y . Gdy po»eł L e  d e b o u r 
zwrócił uwagę, ze S tó .k e r nie wnhdl się oskar
żyć posła (Bebla) o krzywoprzysięstwo, ośw iad
czył w iceprezydent izby, że Stócker tego nie po
wiedział, gdyż inaczej przewodniczący nie przepu
ściłby tego bezkarnie. P . S > n g e r  zaznaczył, że 
cale przem ówienie Stózkera wywołało wśród so
cjalistów  tylko politow anie. Kto przeciw Beblo- 
wi, po jego 30 letniej działalności, w ystępuje 
z podobnym i zarzutam i, ten  cbyba nie m a po
jęcia, co to znaczy być uczciwym człowiekiem. 
P . S t ó c k e r  oświadczył na to, że uważa Bebla 
za niezdolnego do krzywoprzysięstwa. Jeżeli je 
dnak socjaliści m iotają c a  mówcę oszczerstwa, 
niech się nie dziwią, że on iS 'ó  ker) we w ła
snej obronie poruszył tę  spraw ę. (Śm iech u so
cjalistów) Dalsza a y s tu s ja  toczyła się bez prze- 
szkody.

Z parlamentu franonskiego.
P aryż 19 lutego. W  izbie deputow anych 

m inister skarbu R o u n e r  przedłożył prow izorjum  
budżetow e, poczem zaczęła się w dalszym ciągu 
dyskusji nad  uprzywilejowaniem  gorzelń rolni
czych.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn 19 lutego. I z b a  l o r d ó w  przy

jęła ad res po dłuższej dyskusji.
L o n d y n  19 lutego I - b a  g m i n .  C a m p 

b e l l  B a n n e r m a n  om aw iając m ow ę tronow ą
1 sytu cję polityczną, wystąpił przeciw w spól
nem u postępow aniu Aaglji z Niemcami w sp ra
wie wenezuelskiej. Mówca nie jei-l zasadniczo 
przeciwny chwilowemu podejm ow aniu wspólnycb 
kroków łącznie z innem  m ocarstw em , sle w tym  
w ypadku uważa to za chybione. Co do aie- 
p rty jaźn y th  artykułów  niemieckiej prasy, która 
zwłaszcza z okazji wojny boerskiej napadała  na 
Anglję, sądzi m ówca, żc oajleps-ą odpowiedzią 
na obelgi niemieckie — jest pogarda. — B a l 
fo u r  usprawiedliw iał w spólną akcję z Niem
cam i w spraw ie wenezuelskiej i sądzi, że w ten  
sposób usunięto o wiele g n  źaiejsze niebezpie
czeństwo. Co się tyczy kwestji m acedońskiej, 
sądzi m ów ca, że A ustro-W ęgry i R osja są w 
pierwszym rzędzie powołane do objęcia prze
wodnictw a w rozkwitaniu tego problem atu, p o 
nieważ p< siadają największy w p iy r w państw ach 
bałkańskich. Anglji bę<izie te usiłow ania po
pierała.

Londyn 19 lutego. Parlam entow i prze
dłożono n jem n rjd  w  spraw ie korespondencji 
między rządem rosyjskiem  a angielskim co do 
klauzuli najbardziej uprzywilejowanych w  zwią
zku z cłami kom pensacyjnem i na cukier pre
m iow any.

W  m em orjale tym  powiedziana, że rząd 
rosyjski oświadczył przez swych zastępców, że 
uw aża iła  kom pensacyjne za naruszenie trak ta 
tów  handlowych i proponuje przeciążenie sp ra 
wy sądow i rozjemczemu w Had".e.

Rząd angielski odpow ied.iai, że nie może 
podzielać tego stanow iska rządu rosyjskiego i t  e 
zgadza się na sąd rozjemczy. D jtycbczas jest 
m ało widokow kom prom isu i sp raw a ma być 
przedłożona komisji ustanow ionej a a  podstaw ie 
konwencji brukselskiej.

Wypadki w Karokko.
M adryt 19 lutego. Hiszpański poseł 

Fozie, K ilogan , telegrafuje, że w oddaleniu 70 
km. od Fezu odbyło się bitw a, k tóra —  jak 
sądzą — w ypadła a a  korzyść su łtana.

F e*  19 lutego. Kolum na m inistra wo.ny 
poi uda oddziały nieprzyjacielskie. Głowy pole

głych jakoteż wielu raunych  przywieziono do 
Fezu. Między jeńcam i zna d a ją  się ludzie ze 
świty preteodenta .

W y p a d k i w Wenoineli
P aryż  19 lutego. M<-tin donosi z C sra 

cas, że u r  ę luwym  dekretem  od im portu tow a
rów  w prow adzono 30-procentow y cdny  doda
tek w oienny.

W a szy n g to n  18 lutego. B uro R eu te
ra  d o n esi: S ecre ta tz  S u tau  H sy  i B veu  pod- 
pisau protokoł o utw orzeniu w C aracas kom uji, 
złożonej z jed rego  przedstaw iciel. W enezueli 
i jed icgo przedstawiciela S taeów  Zjednoczonych; 
zadaniem  tej komisji będzie załatw ienie kwestyj 
spornych S tenów  Zjednoczonych i W enezueli. 
Gdyby porozum ienia nie osiągnięto,, m a etosa 
wnie do propozycji B crena , królowa holender
ska wyznaczyć sędziego rozjemczego. Królowa 
zgodziła s ę n i  to

Tyfus plamisty w Krakowi*.
K raków  19 lutrgo. W  nocy stw ierdzono 

wypadek t y f u s u  p l a m i s t e g o  na Kaźmierzu 
u 56 letniej T auby S lberfeldowej. Przebieg ła
godny. S traż  policyjna nie wpuszcza nikogo do 
cficyn, w  których mieszka chora 

S t r a jk i .
B rem erha van  19 lutego. P rezes pał 

nocno-m cuie .k iego  Lloyda cśw iad:zyl gotowość 
przyjęcia z pow rotem  wydalonych robotników  
i w ten  sposób strejk  został zażegnany.

W ied eń  19 lutego. W czoraj w polu Inie 
cesarz, w u m f irm ie jenerała  bawarskiego pułku 
piechoty, złożył wizytę baw arskim  książętom Lu
dwikowi i Franciszkowi. P opołudnia  cera*? 
przyjm ow ał specjalna aeputację hiszpańską, 
przybyłą do W iednia ua  pogrzeb arcyksiężnej 
Elżbiety.

W  południe cesarz ilpżył wizytę ks. Ferdy
nandow i burbońskiem u.

Rzym 19 lutego. A rcyb istnp  W ładysław  
Zaleski w y ,e td ta  z R /y m u  dnia 4 m arca, w ra
cając do Indy i jako delegat apostolski.

W a r sza w a  19 lutego. Zm arł tu  F a 
bian  Ferdynand Stawiński, znany badacz je 
żyka polskiego i pedagog, urodzony w  r. 1830.

KRONIKA “
z o s t a t n i e j  e n *  i i i .

Bal k o s tjn m o w o  maskowy. W spsntle afi
sze reklamowe, zapowiadające bal kostjuoio»o- 
maskowy w sobotę, dnia 21 Dm , w Kasynie mirj- 
skiem, pojawiły się dziś w oknach wystawowych 
cukierni pp, Czndtaka i Sctscheka na pi Maijackim 
i w sklepie pp. Motylewskirgo i Krzystkowskicgo 
( awsiej p. Lndwiga) w hotelu Żoria Są tc wiel
kich rozmiarów obrazy, wyLouane przez znanych 
tuteiszy.h artystów-inalarzy pp. Fr. Z aj eh o wek i e g o  
i J K r u p s k i e g o .  Płótna te, mbg>tcfa uehcdiić 
śmiało za wzór tego rodzaju artystycznej reklamy, 
pozostaną na wystawach sklepowych tyilo do ju
trzejszego wieczora, w sobotę bowiem zostaną pńe- 
niesione do Kasyna miejskiego , gdi.e, umieszczone 
w westybulu, u wejścia d i klatki schodowej b^dą 
stanowiły najpiękniejszą jej ozdobę

Dzięki uprzejmej pomocy pp. artystów mala
rzy, będzie urządzony tak samo, jak w roku przę- 
szłym na reducie kasyaowej, w małej sali kasyna 
p a w i l o n  a r t y s t y c z n y ,  w którym zmieniają y 
się kolejno pp. artyści będą sporządzali w przeciągu 
kilkuminutowego pojedzenia portrety krrdkowe osOb 
pragnących za bagatelną cenę unieść z b tlu  milą a 
trw ałą pamiątkę. Uczestnicy przeszlorocznrj reduty 
kasynowej pamiętają, jaki rg ó ln j podziw wzbudzi ły 
wówczas te portrety, wykończone z iście amerykań 
skim pośpiechem, a mimo to odznaczające się lu- 
dzącem podobieństwem i trafuem pochwyceniem 
charakterystyczDyr-h rysti w portretowane; osoby Nie 
ulega przeto wątpliwości, ie pawdon artystyczny 
wzbudzi na tegorocznym b ilu  kostjumowo maskowym 
jeszcze większe zajęcie i przez całą noc będzie oblę
żony przez liczną klientelę.

Bnbwenoja dla teatru krakowskiego. 
K r a k ó w .  (Tel. wl.) Komisja teatralna rady miej 
zkiej łącznie z sekeją prawniczą uch waliła po dłu
giej dyskusji przyznać teatrowi miejskiemu na rok 
1903 subwencję 4000 kor.

Kongres historyków. R z y m.  (Tel wl.) 
Do udziału kongresu historyków, który ma s:ę od 
być w Rzymie, zapisało się przeszło 1300 ucze
stników.

Kradzież w cerkwi. P e t e r s b u r g .  (Tel. 
w l) Wczoraj w nnr dokonano włamania dc cer
kwi Izaaka w Petersburgu.

Złoczyńcy zrabowali z obrazu Zbawiciela Uzy 
brylanty wartości 100 000 rubli.

Pozmaitości
Konfiskata brylantów. Do Wiednia przybył

w tych dn ach -rzedstawic el pewnej wielkiej firmy 
holenderskiej, trudniący; się handlem brylantami i 
przywiózł aa sprzedaż brylantówj za 200.000 kor. 
Ponieważ jedn >kże nie zapłacił cła od tych brylan
tów, władza celna zarządziła u mego rewizję i zv  
br da cały jego zapas. Dopóki reprezcotai t firmy me 
zapłaci dość znacznej za taką kontrawencję celną 
kary, bryła- ty pozostaną w kasie celnej

Dział ekonomiczni).
W ied eń  19 lutego.

(fr.) Druga połowa lutego zapow iada się 
ua giełdzie o u ieie  gorzej niż pierw w a. Spraw a 
kouw ersyjna, załatw iona nie po myśli sfer gieł
dowych, przestała już być tnagn^bem spekula
cyjnym, wreszcie zbliżające się ultim o skianra 
wielu spekulantów  do SDrzedaży. Przew ażna 
część walorów bankow ych, kolejowych i prze
mysłowych spadła w  kursie. Z tych ostatnich 
stosunkow o najsilniej trzym ają się walory przed 
siębiorstw  budowlanych, gdyż zanosi się na to, 
że ruch budow lany w  W iedniu będzie w  tym  
roku bardzo ożywiony. Kura ren t jest obecnie 
niem al nieruchom y, jedynie 3 ł/t  procentow e 
ren ty  i inw estycyjne spadają  w dalszym ciągu. 
W  przeciwieństwie do targu wiedftńsk ego były 
d<:iś giełdy zagraniczne bardzo dobrze u&peso- 
b one i zwłaszcza w Berlinie była dość znaczna 
z:vyżka

- -  W ied eń  19 luteg". (• w tód et o-
ŻMfa). (Kuna w koioaacfa i pa 50 kilogramów) 
Pantutft ■>> wiosnę od 7 53 flo 7 54, Bi
maj-czerwiec od — •— do - •— , da jesień od -  ' —
do - *— tyto J» wiosną cd  5 ‘87 tło fi‘88,
■■ maj-czerwiec od — •— dó — , na j t t i tń  od

—*— do — ■— ; kukurydze aa mąj czerwie* od
 do — , ni. c-.erwieiLpiec od — *— do
— *— , n r lipiec sierpień od —' — do — ’— ; ewios 
bi wiosnę ie  4*35 de 6*34 Usposobienie słabł. 
Pogoda piękna.

-  B u d a p e f c Z t  19 lutego. (Gh*łd < 
c&oJoerz). (Kurna w zonsuch i r*  50 iriIogi *, P h *  
aiea na kwiecień ol 7 50 ds 7 51, aa pa- 
żłziernik od 7 54 do 7 55 żyt* aa kwieeień 
od 8 59 o 6*60 ew es u  kw iatiei od 6 09 
dlo 8 lO zukury itj a* maj a l  5 99 do 6 —, 
na czerwiec od 6 05 do 6 0 8 ;  r*«pak as l in  
nieś 11 95 i i  12*05 Oferty aa p a t i i c ;
mierne. Chał kora o gran U:? * ałzbe.
Ł.goJnie.

WlKdóń 19 lutego. (Giełda południowa 
gsdkiaa 12 m. 4 5 '. Marki H 7 ’?3 R ant. majowa 
100 90, Węg. rta*a koroaowa 99 40 Akn* 
takł kiau 692 —, AkeJ* zakł. krad. 748 50 
Akeje Aaglohzaku 27ó - . A M a  U aoabaa t*
646 — , Akeje Baakyera nu 480*50 Akaje Lladra 
banku 411 — , Akcja ko!e: państw 700 —. Ltm* 
burdy 58 50 Akvjz kolti Klbethal 453' — Ak.ai*> 
labrykl broni -  A kra  tjtoniowc 350 — ,
Akcja Alpiny 397*—, Ftin*» Murasji -*— ,
Akeje *r rag i. iego Tow. teł. 1885 '■■•otj tnreekia 
120 50 Ruble 253 75 Usposobienie spokojne.

B e ł r  lin 19 lutrgo. fOialda poranna).
Akęje Ladftow e 918 75 Tokarz ^yzkoatowa 
198 50 UanoarHani* spokojne

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek 19 lutego, o godz. 7 wieczorem

PAJACE
(1' P a g 1 i a c C i) 

opera w 2 aktach z prologiem; ztowa i muzyka 
R. Leoncavallo.

O s o b y  d r a m a t u :
Canio, pierwszy pajac p. Dianni
Ncdda, jego lo~a pna Bel Sorel
Tonio, pajac p. Szymański
E*ppo, pajac p. Mławski
Silyto, wieśniak p. Okoński
Nicolo, Wieśuik p. Fedyczkowaki

O s o b y  k o r n e  d j  i :
Pajac p- Dianni
Kolo&bina pna Be1 Sorel
Taddeo p. Szymański
Arlekin p. Malawski

Wieśniacy, wieśniaczki.
Rzcci wzięta z prawdziwego zdarzenia w Kalabiji, 

koło Mjutalto w dniu 15 sierpnia 1885 r.

CAYAILERIA RD3TICANA
Opera w 1 akcie, słowa G Targ)on Tozzeu. i G.

Mi naści muzyka P.otra Mascagm*ego. 
Saotuzza Korolewics-Wayda
Lula pna R llóv.ui
Turiddu p Dianni
Alfio P- Szymański
Lucia pni Kasprowiczowi

Wieśniacy, wieśniaczki i dzieci.

Przyjechali flo Lw ow a.
dnia 19  lntago 19<r3 r 

b O iE L  GEORGE. Hr. L  L edóchow ski i  Podola  
ros. Hr. S. S tadaicki z  Hrezna. S t T a sta a o w sk i z  Z a
r z y n a . H. S k rzjb icw sk a  z H <rtanowic. A Lipiki ze S ta 
niol .w ow a T. W aydow ski ż Tarnopola F. G niew osz z 
Kątów. Podpotk. G. F ran i i A. H elm ich z Przamyśla. 
J. Ta) ak z K im polnogz. J. Steinhardt z Tarnop U  M. 
Koj uchowska z W ołynia. J Baborski z Zasówki. A. Li- 
sow iecki z N ieg io iiie  M. Oller z  Przem yśla.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. O żarowska z Jaśkow ie. 
S Ż elechow ska z K orcz.w a. M. L agaaa z Ruaji M. 
urroeboiska z  Rcżysk. O Schnall z Firlejów ki. J. Janko 
z K rasnego. E. Franek z Ifaaheim . Dr. Ć wirze w ic i z 
G rzym atow a. H. H iertyńaki z D nbow iec. A Ci ćsk i z 
Kurowa L. W jlbek  z M onasterzysk. A. S jm  z N adw órny. 
I  Laguna I W rłyn ia .

N E K R O L O G I  A.

t
Z G&nszerów

A m a l i a  N e u s s e r
|  w dow a po e. k. nedkonaiisarin gdroiczym  

po zrótkich lecz  ciężkich cierpieniach, opi trrona  
św . S tram entam i, zm arta dnie 18 lutego 1908 r 

p rzeży * sty  lat 63.
Ekeportacia zw łok od b ęd iie  się  w piątek doia  

1 0  lutego b i  o godzinie 4, po południu z d m a  
ż t by przy ni cy św . P iotra &, nr cm entarz ł . j c z  
kowski, na k to iy  stroskana rodzina krew nych, p rzy
jaciół i pobożny, h . hrześcian zapr iza.

.S te lla*  K. S łotołow icz W ałow a 11.

Nadesłane.
Rubryka U  n ie pochodzi od redakcji, która też a t bierze  

n a sieb ie  żadnej za n ie odpow iedzialności.

Dr. Zenon Lenta
p o w r ó c i ł

ordynuje w  cnorobaoli chirurgiczni ch od  godziny 8— 6  
po połudaiu  przy u l Kopernika I 16.

Sanatorjam zimowe
w  Krynicy

w  willi pod „ T rzem a  Różam i"
pod kierunkiem

Ara Franciszka Kmietowicza
urządzone według wszelkich wym ogów hygieny. 
Czterdzieści powoji ogrzewanych. Klim at 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do
borow e czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

W ikt doskonały i obfity. 
Przyjm ow ane są do sanato rjum  osoby ner

wowe i rekonwalescenci po cborobacb nicza- 
kaźoych. (Osób dotkniętych chorobam i zakaźne-
mi. niersinwemi i umyslnwpmi, S a rs to rjn m  nie 

przyim nie).

Sizon od 1 grvdHia do 1 mi\r,
C«ny u m iark ow an e.

Zgłoszenia należy adresow ać 15 dni naprzód do 
Z a t z ą d u  S a n a t o r j u m  pod , T r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicja).
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Z  Życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część droga.

„ N i e c h  ż y j e  c e s a r z " .
Biegał, biegał, wracając niekiedy pow ą:bać  

biednego konia zabitego, z niespokojną sym pa
tią , z talem  szczeń m i z opuszczonym ogonem . 
Potem  puszczał się znów na zabawę, jaką m u 
■prawiały padające kule, które zaryw ały się 
w ziemię.

Kiedy powróciło zastanow ienie, i przy- 
ppm nial sobie pow inność towarzyszenia sw oje
m u drugiem u panu  i nieodstępow ania g i, Cezar 
szukał p ró tno  na wszystkie strony znanych syl
w etek. Przyszedł tu  z człowiekiem bardzo du- 
tym , ponieważ siedział na koniu, i z człowie
kiem zwykłego w zrostu, dobrze z n a n y m : t in  
szedł piechotą. J ,g o  psie oczy. teraz nic podo- 
b m g i  nie w idńaiy . Go praw da koń nie ty ł ;  
lecz trzeba być spraw iedliw ym : Cezar nie mógł 
pojąć, teby  to mcgło uczynić mniejszym kolos, 
na którego patrzył przed chwilą.

W  dodatku, jak  podniósł nos, w ia tr wiał 
cd  m iasta i żadna w oń znana nie w padła mu 
w nozdrza, żsden ślad przed oczami nie w ska
zywał, w którą stronę poszli jego towarzysze.

I istynbt tedy jedną tylko daw ał ra d ę : iść 
w kierunku, w którym szli dotąd. Te u m ur, te 
łąki sielone, z których wznosiły się białe dymy, 
tm n s  m u dobrze (widział bowiem, te  kiedy 
takie obłoki się podnosiły, dokoła niego ludzie 
padali), t  m więc trzeba było zdążać, gdyż tam  
nspew no odnaj łzie swoich towarzyszy.

I pcszeol, węsząc, szukając, z nosem  przy 
ziemi, z cgonem  podniesionym , z nagłein za 
trzym ywaniem  się, skoro subtelna w oń uderzyła 
jego nozdrza; nam yślał się, przebierał pom dzy 
daw nym i i świeżymi śladam i, czy nie znajdzie 
znajom ych.

C eiar nie domyślał się tego, lecz on o p u 
szczał stan> w ;«ko. or?p b dzd do n > p 'zv i» c ie la !

A  nieprzyjaciel to  spcatrzegl. Nieprzyjaciel 
nie m ogąc dosięgnąć m arszaica i S iin te -C ro iz , 
zawiesił ogień, rżeby  nie odstraszać psa, który 
biegi do m iasta. Tyralierzy tyrolscy opuścili ka
rab iny . Niektórzy zsunęli się powoli w  strunę, 
z której bifgl gość nieoczekiwany...

N araz dobiegł tuż do nich ten pies, zda
wało się, że go nowe szaleństwo opanowało. 
Zaczął poszczekiwać wesoło, przyśpieszył kroku, 
węszył nosem na praw o i na lewo, następnie 
pew ny, te  się nie myli, puścił się jak  strzała 
w  kierunku m iasta.

Przebiegł pomiędzy tyralieram i, siyldw acb 
przy bram ie widział, jak  w padł do R atysbony, 
nie myśląc naw et go zatrzym ać.

C6ż to za znaczenie mogło mieć dla bez
pieczeństwa m iasta , że pies wcisnął się razem 
z w chodiącein żołaierslw em  ?

Cezar stauąl przy wejściu na ulicę i roz
począł na nuwo poszukiwania.

A b! tu  było prawdziwie łatw o. Pom iędzy 
śladam i ró g  Niemców, pozostało wspom nienie 
przejścia Schulmeist^a.

Scbulm eister zatrzym ał się w tern m iejscu; 
Scbulm eister potem  poszedł w tę stronę; S rhul- 
m eister m usiał długo czekać na  tej poefcjl ś:i, 
skąd wid.ić jak  na dłoni całą plasuczyznę, Ce
zar bowiem odnajdyw ał t a i  w iernie w oń swe
go pana, że z wielkiego przyw iązania poczci
we zwierzę uczuło potrzebę w ytarzania aię na 
tern miejscu.

Krótko m ówiąc, po tylu wysiłkach, b iega
ninie na wszystkie strony, poszukiwaniach u- 
roiejętnych, m ożna było widzieć na opuszczo
nym  wale starych szańców, starego wieśniaka, 
siedzącego na ziemi, który g łasta ł delikatnie 
po głowie Cezara, choć zdaw ało się iż myślał 
o czem mnem.

Dwaj przyjaciele połączyli się nareszcie.
P o  długiem zastanow ien iu , 5  hulm eister 

dal m ałe upom nienie Cezarowi.
— Bardzo daw no nie widziałem cię mój 

p iesk u ! Spraw ia mi to wielką przyjem ność, ale 
ty  postąpiłeś jak głuriee. jak  pudel. (Przeciągłe 
« B r c > p n ip  C p * * ,'» ) .  M śliw. ja  c<p n ia w i 

działem f  Nie dla tego tu przyszedłeś, żeby mnie 
odnalcść: dla tego, żeś zgubił K arola... Gdzie 
jest Karol P Nie w ie%  stary  głupcze I A ja  — 
jeżelibym chciał teraz posłać cię do niego, cóż 
bym zrobił t

A h a ! zrozumiałeś, p raw da ?...
Przyznaję, że bardzo zręcznie wziąłeś się 

potem  do odszukania m nie, lecz to  nie było 
trud  nem, ponieważ byłem niedaleko bram y.

W reszcie, pi zahaczam  ci, poniew aż dobrze 
zaniosłeś m ój list w tedy... Jesteś zawsze moim 
dobrym  C ezarem ! (Poruszanie ogouem, lekkie 
poscerekiwanie, lizanie ręki p a n a ) .. W olno, 
w olao l... Nie mógłbyś m i powiedzieć wypad 
k. >m jak  s'ę nazywa geueral, który tam  był z 
to b ą ?  — Nie... nie w iesz? Nie przebywasz w 
sztabie g łów nym i... Zdaw ało mi się, że to był 
mężczyzna dość małego wzrostu, kiedy stał na 
ziemi, a dosyć duży jak siedział na kon iu : zu 
pełnie jak  m arszałek L in u es... Lecz nie ma po
dobieństw a, żeby p aa  de S ain te-C roiz spacero
wał z tym  dzielnym księciem ->.oalebcdlo!...

Podczas kiedy S  hulm eist -r mówił, pies 
w patryw ał się pilnie w usta, jak gdyby czato
wał na 6łowa i chciał poznać te, które mu były 
znajom e.

W yciągnął nogi, kręcił gową i poszczeki
wał zcitha...

Naraz Scbulm eister pow stał, widząc w o d 
daleniu dym z pierwszego strzału arm atniego.

— Strzeżm y się, p iesku! Przed chwila Au- 
strjacy strzelali do ciebie, a teraz to są  F ran 
cuzi. Mniejsza o to , rad  jes tem : to  dowodzi, ze 
dobrze zrozum iano. Sainte C roiz spełnił sw oją 
powinność, a to dużo znaczy... C hodi piesku 
za g rąco tu ta j !

Fakt by!, ze kule rykosztyuląc na w ierzchoł
ku mu r u ;  rozbryzgiwały na wszystkie strony 
odłam y Kamienia, tak sam o niebezpieczne jak 
bom by.

Z szli na drogę, na k tórą  tłoczyli się ze 
wszystkich stron  żołnierze austrjaccy, przy
stani dla obsadzenia szańców  i utrzym yw ania 
ognia z ręcznej broni przeciw oblegającym. Je-
ft^rKTPŚni-1 dwie efarn erm  !t. Uslćrwioo** w ” i* -

jakiej odległości, próbow ały odpow iadać arty le- 
rji francuskiej.

Scbulm eister ze swoim psem przesunął się 
ośtrożaie wzdłuż w alu i do tarł do małego skła
du prochu, o którym  dowiedział się podczas 
pierwszej inspekcji m iasta. Skład ten  był 
otw arty . Znajdow ało >ię w nim ze sto nabo
jów , przygotowanych ć 'a  a rm at, po które obsłu 
gujący przychodzili, zabierając po dw a ca każ
dym razem .

Czekał i patrzał na ich robotę, usiadłszy 
pokornie na odłam ie kam iennym .

K aoonierzy austrjaccy padali, jak  m uchy. 
Co chwila jeden z nich ginął, stojąc przy >wo- 
jej arm acie.

Co cbwila przeba było przyzywać dla skom 
pletow ania obsługi żołnierza z piechoty.

To też tra sn o rt am unicji w olniał, a nie 
było nadzoru nad składem , dla u trzym ania ko
niecznych ostroBnoś i.

Przyszła chwila, kiedy Schulm eister, u jąw 
szy kurtkę, zamieszał się pomiędzy ochotników, 
którzy kolejno d( starczali nabojów  dwom  ar- 
m atem . Tylko, zanim  to  zrobił, rozkazał Ceza
row i położyć się na na zdjętej kurtce.

Cezar zrozumiał i czekał aa  niegó.
I stało  się, że w śród tej uaw alaicy dym u, 

strzałów , krzvków, popychań i paniki nagłej, 
naraz, gdy S hulm eister wyi hodz.ł ze składu 
prochu, drzwi s ę zam knęły z baiasarn, jakby  je 
w ia tr popchnął

Scbulm eister, zam iast w racać jeszcze ua 
wały, spuścił się na drogę do okolą m iasta. W y
glądał jak biedak, którego w ojna przeraża i który 
nie jest stw orzony na żołnierza.

Tylko, podczas kiedy z całych sił uciekał 
razem  z psem  swoim, ku środkow i m iasta, żoł
nierze, k<órzy próbow ali wejść do szladu prochu 
poczuli, w strząsając drzwiam i, dym gryzący, 
siarkow y.

Jednocześnie posłyszeli trzeszczenie złowro
gie w ew nątrz m ałej kazam aty, w ykutej w skala, 
gdzie leżała es ta tu is  nadzieja obrony.

W ydali jeden  wielki krzyk prserażeuia i
ta ^ ła  uciekli

Dalej stojący, ogarnięci nagłą paniką, zro
bili tak  sam o, i podczas kiedy kule francuskie 
nie przestaw ały rozbijać m urów , podczas kiedy 
arm aty  niemieckie, opuszczone zamilkły w kcń- 
cu, dzieło zniszczenia dokonywało się powoli, 
w obrębie dziesięciu m etrów  kw adratow ych, w 
głębi m agazynów  z prochem . Mały płomień su
nął po knocie przyrządzonym  pudstępnie. W o r
ki prochu czekały nieruchom e, zim ne jeszcze, 
napozór nieszkodliwe. Lecz skoro ogień icn do
tknie, w tedy będzie burza, huk, przestrach i 
zniszczenie.

P unk t czerwony dosięg ął białego płótna
W tedy, na  m iejscu, gdzie przed ch vilą 

wznosił się m u r szeroki, pokryty  m uraw ą, zbu
dow any więcej niż przed stu  laty  dla osłony 
m ia s ta ; na  miejscu, gdzie ludzie walczyli, na 
miejscu, k tóre wyznaczył sobie nieprzyjaciel, aby 
wejść przez nie do fortecy, stało się coś, jak 
wybucb w ulkanu.

W szystko wyleciało w powietrze, w proch 
aię cbiócilo zmiażdżone. K am ienie kazam aty 
pokruszone, zmieniły się w tys:ące pocisków, 
rozbijających szańce, odrzucających ziemię daleko.

Deszcz m uraw y żarzącej leciał jak  z nieba. 
Opuszczona a rm aty  pospadały z lawet.

Reszta w iadom a.
S .hu lm eister nie przestał uciekać, sż kiedy 

dotarł do placu przed katedrą. Zaledwie tam  
stanął, a tłum  austrjaków , odepchnięty przez 
atakujących, przeszkodził m u dostać się do rzeki. 
Pozostał t  dy przytulony do rogu dom u i patrzał 
na tę  żywą panoram ę

A patem  widział jak  wszystko s:ę uspokoi
ło... krzyki um italy, szeregi naszych uform ow a
ły się... kupy jeńców .obracały  się z ciekawością 
ku tem u, który miał się ukazać, ku tem u czło
wiekowi, o którym  tyle im opow iadano, którego 
nie znali, a który zwyc ężal u h  zawsze...

Szukali oczyma w tym  tłum ie obcych żoł
nierzy, którzy ich otaczali, między błyszczącym 
od złota sztabem , wjeżdżającym  na  plac, t go 
wodza czarodzieja, który przebiegł wszystkie 
kraje ja a  w ładca i którem u nic się nigdy nie
n i ja r łn .  fCiąo d i.li.fv nastąpi)-

3 ® « © ® © l

Ksrola Bałłabana
następca J O Z *  F  O Ż M l j S S f t  1

L w ó w ,  u l .  H a l i c k a  1. 2 3  po leca:

HERBATY Łbinsiie 43
z w y b o tn \m  sm akiem  i arom at, wonią  
P i l  klg. C-Dgo en » .* k i«  . . d r . 3  —

,  ,  F i m i l i j n e j .............. 8 —
,  ,  M f l s n g e .....................V —
,  .  I o p e r a i  . . . . .  &•—
,  ,  W jsiew ek  a naj herb. .  1 6 0

Zi m ów ien ia  a prow incji u sta tecra ia  się  
odw rotną poc> tą n t  licząc «pakow a* a. 
M l U f Y  '  najlepszych g a to n .a c h  o arna- 
A A  T l i  kn arom atyc nym  w w oreczkach  
4 * .  klgr. op łacone do każdej stacji pocz. 
C ejlon grnboziarn. najpciedn. słr . i  70  

,  ,  Średnia . ,  1 0 '—
Cnba b d o b r a ......................... ....... 9  60
P ir to r ico  9-30
C e r a c a * ................................................. ,  7 -
Ceylon f  c r ł o w a ...............................„ 10  70
Mocr a s k a .............................. ,  lir  70
J .ę  *. z ł o t a ............................................  1 0  70

0
©
0
0
0
0
0
0
0

0 0 0 0 0 0 0 0 0 S &  9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
OOOOOOOOOOOCI

Rok zalolftO-Ł <886.

Tadeusz h/MaszewsWi
i. g a n s i s t r i

■ l i m  A k a d e m i c k a  ■
IW

poleca sw ój

i k ł i d  Z B u rk ó w  k ieszonkow ych ,
n s łs w y o k . io ln n y o h  I pndrninyoh 

K ain a  sp r ie d s ł  i nap raw a pod gw arancją

oooooooooooo

X K * * M K * W M X K *

Odmrożenia
w n elk ieg a  ru J n ju , leczy stan ow czo , je 
dyny Środek sportądzony podług starych  
p n e p isó w  dom ow ych . Maść i  sio ła  w y
sy ła  e płatni* sa  nadesłan iem  k .  1 * 2 0  

Ino 2  k .  ta k ie  za zaliczką. 188

W. K O T U L S K I
J e s l e r z a n y ,  koło  B nczacza.

xxxxxxxx*vf*x
CHOBOBY PIERSIOWI

S p p  z PodlosIoiaBB Wapna
pp. GRIMAULT et C'*> Aptekarz;

S y r o p  te n  p o w s z e c h n ie  z a le c a 
n y  p r z e z  le k a r z y , n a d e r  sk u te c z n e  
s p r a w ia  d z ia ła n ie  w  c h o r o b a c h  
p ł u c  i  o t k r i e l i  p i e r s i o w y c h ; l e c z y  
n a j u p o r c z y w s s e  k a t a r y ,  z a g a j a  t u -  
b e r k  d y  p ł u c n e  u  s u c h o t n i k ó w ;  
p o w s t r z y m u j e  k r z t u s z e n i e  s i ę  * z a 
n o s z e n i e  w  n i e u s t a n n y m  k a s z a n i u ,  

ta k  r o z p a c z o ie  n ie z n o ś n e g o  d la  
c h o r y c h . P o d  j e g o  d z ia ła n ie m  p o 
c e n ie  s i ę  n o c m  u s t a j e ,  a p t t y t  z w i ę k 
s z a  s i ę  i c h o r y  o d z y s k u je  S zy b k o  
z d r o w ie .
SKŁaD w  Paryżu, 8, ulica  V ivienne  

i  w  głów nych aptekach.

‘I

Ltvjtv e  w dpick>.~.j pji. JHizu. sc u t  
- ió r s k  ego, B eisera, Ehrbara, R uckera  
ilepińsk e g j .  W  K rak ow ie: w  *'r ie-
h pp. W iszniew sk iego i R edyka. 3038

Prźed uźycltm P» ułyeu
.Ftpollnu"- „Fssollsu".

M 1 o n y  P a ń
o żyw a  FEEOLIY*. F -m  g z rp y t-ć  sw ego  
l knrzr, czv FEF/1LINA ■ e j -s t  ncj- 
bp^zym  kcsm >ty.i^m  na pł ć, w ło sy  1 
z j r y !  N ajb-zyds*i tw arz i rę e  ,_tysi ją  
n> t chm  iu t a r js lo k ra ly cres f ir m ę  i p ę- 
kn ść  uczę* n ż y c *  .FEEO L IN T - —  
1 EECM INA jest z 4 2  nrjszl c.utoiejtZTch  
i Dajwit ż-zych  zi I epor-adzor bbb m y 
d łem . O w iraD tojfiny. że  zm arszki i fałdy  
n a  tw arzy, w ągry, p -y sz -ze . r i - s w o t u i i  
n o sa  i t. d po nżyc □ .FEEOLINT* zni
kną bez śb d n . — .FHEOLlTiA* Jest nsj- 
lepsz m  środkiem  czyszczeń  a g łow y i 
w I. só w , o »z do pit lęgnow ania i  upię
kszenia  i za d o b ieg t w ypada*.n  w ło só w , 
łvs en  o  i chorobach  w łosów  FEEOLIN * 
j*ft leż  najnatnraloiejszym  i najlepszym  
środk>em do czysr-zem » rąbów. Kto oży 
w a r e ,u la r n :s FEEOLINT* ram ’! st m y
dła zostaje m łodym  i p .ekaj m  O aow ią- 
znjem y s ę  zw  ó c ie  naty h w is^ ł pienią
dze jnżeli kto b ąd sie n iezadow olony  
z FEEOLINT, Cena 1 sztuki J kor., 8  
sztuk k. 3  50 , 6 s ita k  kor. 4 , 12  srink  
kor. 7. P orto prry jed -ej sz tcc e  2 0  b  
'd  8  s ita k  i w i e j  60  h. Za zaliczka o 
6(1 h. w ierei. W y e v ł'a  Z głów n ego  ni ła 
du V ,  F e l t f a ,  u i e d r ń  T l i .  Ma- 

riab ilferstrasse nr. 88. 108
Pktad w e  L w o w ie : g tó w sy  n  Jakóba  

R echcn  , drugnerja, R -Iicka 1 8. Pio- 
t-a  M ikolascbs i Śp . drognsrja, Gahrj. la 
Starka, uaagk.yn galanteryjny dla pa- 
n w  Józef Pm eles, apt ka, R ynek 29 . 
Ignacy fal, p -rfnm erjs, h o te l Europej
ski, S  Szrencel, drognerja nl. Syksta- 
ska I. 2 7  189

% -ł j

Dr. Ottaseewslii-Barańs H

l  iRioj stu nsi
W rsżeaw  z wyeiszki po D abnasji 5 jej 

w yspach).
KAR’.'a T l .  ULOWA wrykonaui przez 

artyitę-malarza p. i .  Neraslnswlosn

LWÓW 1908

latłaicin Oiriju! I. jctarfti t fcfc
Główny tkład w  kiiągsrni 

H. ALTENBERGA L w ów  pl, Mnrjscki.

a

F a b ry k a  i s k ła d  p o w o zó w  
M. M ICHALSKI

v «  L . w o v i « ,  u l i c a  i w .  M i c h a ł a  l i c a b a  9
w y k tih js  I ■ »  n  ak łid z la  w n s lk ią g a  rftdztjR

powozy, wózki, tarantasy i ganię.
Tynky unito lnu nmiaje mi Iiiraicją.

Przyjm uje w szeltie  reperacja i odnow ienia powozów po 
csaiarL ow anydi cenach i wykonuje w  jak  najkró tszym  czasie. 

F ab ryka  ta  odznaczoną została na  w ystaw ie krajowej we
T .« n « i a  f  I R U l  m i v v ł J 7 B  n o a r n H a  H (h /n la ta a a n  kan n pa«an /m

L  Ł a s i n  jtlasnr ilia tirystOw.
l ' n n n j  n ą j le p n y  środek  

p r s s s t w  ■ a g a l w t k o i u ,  n a b r i m l n ł o i c i o n i  U d .

C o w n y  sk ła d :

L  8 chwenk’ a A p te ka, Wlen-Meldling.
Żądać I  HAMMM piasLru dla tu rystów  
trzeba L U S o l d

Os ss k y o ls  w w szystk ieti sptslraob. 308

Do nabyc a w  aptekach w * Lwowie AL Ehrbara, j . Raisora, K. KrzyżaaowsKia^o. 
P. M ikolascha. J. W ew iórakiego, Z. h a ck era ; w  Taroet/olu i .  FloischW an, 
J. Krr.yżanowaki. w C zsrtk sw isL . N osa; w Jaśls R. P a lch ; w K o łea y l L. E. 
S ten z l; w  P n eM yśtu  W. M ańkow ski; w  R zeszow ie A  K arpiński; i  S e n  

berza J. Lepiankinw icz w  C zarnlewoaoh G rabowicz i Herold.
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Oddział towarowy s
14 Lwowskiej Filji

b a n k u
i  U l i  i n s l i  ve Łwovii

I
dostarcza I

I
z pltrw szerzędayfih  krajow ych

I górneóląaklch kopalA, fraao o  do kLŻdej s tac ji kelejowaj 

I przyjm uje zlecenia w  biurze s u o n

Tl Ł«rovii ll l l & M l U  1 3. L
a aa WĘGIEL KRAJOWY takie przez twych zaitępcdi w.

3
0X90011

A. K aczorowskiego w Rzeszowie 

Wilhelma Arnolda w Stanisław ow ie 

Dawida T anneabanm a w  Przew orsku. 

Saula Rollera w Złoczowie.

' e
B

ooocx9

w Ha o w i i e o w r . 1 m arm olady, saki, 
ko serw y, jarzyny, o«-oco :tp. sprzedaje 
po r. ■ •  ni.ki.jj i d ‘je na  mieeięcz*e 
k eążeczk i Z »w odo w e b iu io  ogrodniczo  

H etm ańska 8  (hotel Y ic ls r a ). 1S1

Przed podrabianiem  ochroniono przez w zór I m trk ę

11 kl pierza gęsiego
tylko 60  Ł t  'W l

R ozsyłam  zupełn ie a o w e , **«• e  pierze, 
ręką d«rte, pół kilo ty .ko 60  c t ,  lo  •* mu 

w  lepezym  gatunkn tylko 70  et. 
w pocztow ych pakietach próbnyco & kg. 

u  pobranU m  pocztow am .

J . K R A S A
h sn d el pierzem  w  S n lo h o w ls koło Progi 
(690t Czechy. - -  W ym iana dozw olona  

U prasz n  •  di kładny aJrea. II 2

h ch»B mieć S i S f T o Ł D f t .
n ech  lią  nd* z zaufaniem  do epe-
cial.iej o r ic b n i. kołdar i m ateraców

JÓZEFA SCHUSr EHA
L w ów , I  op cr iik a  5. N ow ość 1 KOLDRT  
podw ójno z ebu atrou Jednakowo n a  wet-
n e  pa złr. 7, 8 9, 11), 12 , 14 do 16.

K

OOOOOOOOOOOO
D esU rcram y za  pobran<em poratowana 

franco z  opakow aniem  do w szystkich  
stacyj w  monarchii.

asjlspsiej krotoklej

M a c i e  tiej iliwowicy
8  botelki 8 1—  kor. 6 butelek  15 '—  kor., 
12 but. 2 8  — kor., tudzież w  b e r  L ach  
*nv?artoś’i od  2 5 — 6 0 0  litrów  rozmn.it>j 
d»ty prawdziwej azlache kiej śliw c- 
wicy. D- U ilirzue esuu ik i w ysyl ją  f a i  o  
K roatische S d r  t tc-E xport G tstllscb aft

Hinko Kaufmann & Oó , Affram
Croi ticn . 5041

OOOOOOOOOOOO

Sól żołądkowa
J u l i u s z a  S c h a u m a n a ,  kraj. aptekarza w  Stookerau

przy ■ t r n d n t o n e m  t r a w i e n i a  i  p r w e c i w  c i e r p i e n i o m  
ś e ł ą d k n  o d  w i e l u  l a t  u z n a n y ,  d y e t y c z a y  i i  o d e k

D o uobycia  w  renom ow anych  aptekach anstro-w eg. M onarchii.

Cena pudełka 75 ct. soss
R ozsyłka pocztą przy odbierze najmniej 2  pudełek za pobraniem .

Skład głów ny: kra jow a api«ka J U L J U S Z A  S C H A U M A N A
w  Stookerau.

S u c h a r c f ń
M I L K A

f a l i t u k m  ezikilada «  tatolUzkach I u t a d n k
Najwięcej w śm ietankę obfitując i

MLECZNA CZEKOLADA
O statn ia new eść słynnej w  świście fabryki czekbUdy

I * l i .  8 U O H A R D .

16

Ruch pociągów kolejowych
*>ew ii|2ując] z dm en  1 go p a śd zirm ita  1902 roku. - (Czas śrndkews-europsjski).

| śiłf«b. j
prj.yrk. •  to i lz .]

Do Lwowa z :
(na dw orzec główny)

lek h a ,  (Jana, Ht>kan»«ztia, I c m M a .ity n o jK iU ), D « la ły ita  (od  
l i l f t  Wn SO 4 ) , Z a lM z r z jk , W y łn ic y ,  n o w o ftid ltr .y , B tr -  
h F tn r lh u . C so d iD a , R a io w io c ,  T a fo p n tn y
i S u c e * w y

K is ik o w a , (B e r i if w , W ro c J a w la , %‘t.e m w y ,  W ir d n la , K arJs- 
P r n f i ) ,  O r ło w a , K . Ja*!*,

Chabówki, Zhilop.tnijgrk'
i'%rof>pn)a, B o r e k  w u l k i c b ,  O r n  tw alow a

YBarL o a , WrocJaw+w . W a rs a  wy, W iednia, 
P r a f i ) ,  Z a k o p a u r jo  j*. P r z e m y d !, W iłJ łC E ti, 

Ł tjrm ancw fl, ł>A!ji>ka, C b y r u w a  
J c k a a . K a ło c r a , B r o d in y , P a t u y ,  ^ u c z a w y
J a n u w s
P & dw ołoczyw k, E O dw ay, JCAjowa). B ro d ó w  
łuwf»cAnrgfo, (Puentu), Cbyrow *. Burj.flł«wi«u KahieTa 
R * w y  r a a k ie j , Ą o k a U
K r tk o w a  (B orJ in a  W ro r 4 * w w , W ie d n ia , laai’l«h «d t). P r * j i ) ,  

(U w iY C im a. S t r u ła ,  H<wo-J.abOT«« (P e ^ tłu )  
rtFee7.nwa, Lu t l e n o w a  
i t t n i s h w o w * .  P o tu to r , K S ifiin ia z fi  

ł - w c c n i e g o ,  Ifdkiiazo, C h y r o w a , B e r y * U w ia  
Jacn trR
i r t F o w s t .  ( B w liB d , W r o e h w if t ,  W i# d u m . U t h h u t u ,  P r a -  

f i ) .  J iF U , T a i- u o b n a f o ,  R y m a n ó w * , Iw p u ir n ą , Smnokm 
B u k a r e o z ta ) , Cxorlk* w « , k a ł i i a e i .  ZAlomacrylt, 

W y in ic y ,  S a r o th n . S u c a iw y
P o d ty c ło c zy a k  (O d e se y , K ijo w a ), B r o d ó w , S r ł j m a ł c w a ,  

H u ą in ty n a , K o p y w y n ie o  
,  C Jiyrow A , B o r y iJ a w ia

f O d ł w .  K ijo w a ), R r ry « a ł-'W A . P o tu to r .  
>C«i(iiiirł‘fyJc. M itF ia ly o a , Jw ar iia  pusn ejfo , S k a ty , K r- 
p y ^ r y » ;* t

J f k i u .  7 .y d T r « iir t i. * iow łV sie .V y , lU r h tż fttr th u , C z m łin a . 
O rih jiiiy

K r.iŁ f!w »( i^ e r J m a , W r n r la w ia . W io d u ia  K a r lsb a d u . P r * -  
ę i ) .  O ń w i^ c im a , W ie l ic z k i .  O r ło w a . M iolcu \ i u  D e in b i-  
c r . S a m b o r a , C h y r o w a

R * ł/c a ,  S o k a la , L a b a ę^ o irA , R a tr y  r u sk ie j  
K r a k o w a . (B e r l in a . W r o c łn w ia , W it d n ia ,  K a r lh b a d a . P ra*  

| i ) ,  ^ożrła, L u b a c z o w a , S a n o k a , R y m a n o w a , łw oK icza  
f c k a »  . (R iikarH FThi) ,  H n a ia ty n a  , K órÓ łm erfc, P o tu U ir , 

N o w o s .a li.r  y ,  T a le p u tn y , SueaaW T  
K ra k o w n , (H erL n n , W r o c ła w ia  , W iF d n la , W a rn za ą fy ), 

O d w ię t in ia .  J a a ła , Lu ba c toin a . T a r n .o b iz r fn , Iw o n ic z a .  
R y m a n o w a , S a n o k a  

P o tiw o ło c r y s k . (C H * « y , K ijo w ttl. t t iu d e w , K ojtyr /y& ia i:. 
Z * 'o j if i- .y k , b fa a ły . Iw u B ia  y u n ta fo  

t<ł*5* 4  łżawc-rijjojo, (fesilGt. Chyrowa. Bitry«la*Fła

(ne dworzec; „Podzam cze")

IM

• 40
0 00 
fl-15 9W 

JO*dO 
łO 40 

71)

J0**0

w i ł l i i e h ,  f t r u fo ,u to w * .
)iłvwi»h:

i -
ImaesBnrmgManr i10"!(AZOTKI’

1’oHwołoirł hi:. (Od*w»y, Kijowa). Brudów 
P a ilw o liK k y sk , tO d aaay, K ito w a ), U to d ó tr , O tty w a J o w a , H u -  

s ia t y n a .  K ck pyr iym or  
f o d w o ło c z ą a k ,  (O d o a iy , k ijo w a '.. K i»pyrayn i«ct Ei!anscayk, 

F o t  o t n r , I w a n ta  p iw te ^ o , 5 1  ł y % Ń u a ia ty iK i, f lr o d ó w

PadiTołoeaysk. c<M#vjy, Kijowa), I)rodów, Kopy^ryniac, 
Zaiatrćfryk, Potutor, Jwaaia Skały. Hu*imłyna

U Lwows io :
(z dw orca głównego)

K r a k o w e , (W ia d n ia , W r o c ła w ia , JS*rlm a, W * r « a w y ,  P tw - 
f i ,  K a r lsb a d u ), R c a w a d u w a , J a a t a , G h a b d w b , /.ako  
p an  e g o  p . R z a a zó w , O r ło w a  

żck ;tu . (J a m , R ukarm azta , C u n s t a o e y ) ,  P oL ntor, C e a r lk o w a , 
k ó r d a m M b , b ło b . r a n g . ,  7 ^ ia n c * y k ,  N o w w ia l ic y ,  S « -  
r a th u , B o r o j in y ,  P u t n y ,  T a la p u tu y , S u cm iw y  

Kr a k o w a . (W ie d n ia . W r o r ła w ia , B o r l in a , P r a g i, K orU badm ) 
C b y r o w a . S t m h t ‘r a , J a a U . S tr a ż , ilia lc -* , O r łe w a . VTib- 
ł i c ik i ,  G ńw jgeim *

le k a o ,  (J a sa , B n l t a r F » f n i ,  2 y d * e c o w a . P n ta ta r ,
P Jow oM łlicy , B r o d tn y , P u in y .  V a ł* p u tn y , S ' . t » n « y  

P o d w t ło ca y a k , (K ijtrw a, B r o d ó w , Iw p y a ey ^ iw tg
h u e ia t y n a

Ł a w o « * n a g o , (P e jta ta ), D r o h o b y c r a . B o r y tłU w ,*
K r a k o w a , (W ie d m a , \T ? o c łh v r ła . B e r l im t . P r a g i, K ariab a- 

d u \  L t ib a c z o w t , S a m b o r a , C łty r ó a ra , .‘j a n o i a ,  Ry*A-*  
ŁOWI, iw o c i« * a , O r ło w a  

K r a k o w a , (W ie d n ia , W a ra e n w y , P r a f i .  A iarlob ad*), hi\D» k v  
R y m a n o w a . Iw o a io n a , T a r n p h r , f g * i J a iU

Ł iw o c ito a g o , C k j r o w a .  B e ry a ła iy -a  K atuaza  
J a n c w a
B ch ira , S o k a la ,  L a b a o z o w a  
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